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Długość dnia godzin 8 mm. 10 
Przybyło dnia od wczoraj 0 m.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynos* °na na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 20  „ 
rocznie 26 „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Ustąpienie dra Koerbera,
Piszą nam z Wiednia 29 grudnia:
Prawie niespodziewanie dojrzała rezygnacj a 

prezesa gabinetu.Wprawdzie pogłoski o zamierzo- 
nsm przez d-ra Koerbera ustąpieniu krążyły 
już, ale w sferach nie politycznych, lecz lekar­
skich. Dr. Koerber przepracował sią i zapadł 
na dotkliwe cierpienia żołądkowe, które oddzia­
łały na jego nerwy. Z Galioyi wróoił bardzo 
oierpiącym. Polecono mu odbyć niezwłocznie 
karlsbadzką kuracją, do której też on się za­
brał, ale — w Wiedniu. Co dzień z rana pił 
Mflhlbrunn i robił koło po Ryngach, a potem 
pracował cały dzień to w ministeryum spraw 
wewnętrznych, to w ministeryum sprawiedli­
wości. Była to oczywiście połowiczna kuraoya, 
zawsze jednak profesor Neusser uznał, ie  na­
stąpiło jakieś polepszenie, jednakże dodał, iż 
pacyent powinien na pewien czas zaniechać 
wszelkiej pracy, gdyż wprzeoiwnym  razie cho­
roba przybierze ostrą formą. Wiedziano o tem 
w W iedniu i dlatego po każdym napadzie do­
legliwości rozpuszczano pogłoską o zbliiająoem 
sią ustąpieniu ministra. Opowiadano takie, że 
matka, troskliwa o zdrowie syna, uoraz natar­
czywiej nalega nań, aby sią usunął, a on już 
sią prawie je j nie opiera. Kiedy zamianowano 
d-ra Randę ministrem dla Czech, co było nie­
spodzianką dla stronnictw niemieckich, zanie­
pokoiło je  i zachęciło do prasowych ataków na 
d-ra Koerbera, już wówczas on się odezwał, że 
wszystko porzuci. Był to wybuoh zniecierpli­
wienia, którego przedtem on nigdy nie okazy­
wał Zdarzyła się następnie znana awantura w 
Insbruku: studenci włoscy wystrzelili z rewol­
werów do N iem ców; tegoż dnia niemieooy po­
stępowcy i ludowcy zwołali sią na wspólne po- 
siedzeni®) które sią odbyło 6-go listopada. Na 
niem P10ruuowano na rząd, że niedośó silnych 
użył środków przeciw „włoskim bandytom" i 
uchwalono przejść do opozyoyi. Tego samego 
dnia iusbruoki deputowany dr. Erler imperty- 
nenokiem zachowaniem sią w gabinecie prezesa 
ministrów wyrósł w Insbruku na bohatera, a 
dr. Koerber zuown zapadł na zdrowiu i mówił 
do swych najbliższych, że radby co prędzej u- 
stąpiś- To samo się powtórzyło po antidynasty 
cznej mowie Pernerstorfera i po skardze X . kar­
dynała Groschy na to, że prokuratorye nie wy- 
taozają procesów wszeohniemieckim luterańsbim 
świstkom *a ioh ohydno paszkwile na Kościół 
katolicki. Chęć usunięoia się od wszystkich 
tych kłopotow, powtarzana przez d-ra Koerbera 
dość oząsto przed znajomymi, podsycała pogło­
ski o zbliżającem sią przesileniu gabinetowem.

Przytoczyłem te szczegóły dlatego, że one 
tylko tłómaczą ustąpienie d-ra Koerbera. Natu­
ralnie, przyczyniło sią także beznadziejne poło 
żenie parlamentarne, ale tylko w tym sensie, 
że znieohąoiło do reszty ehorego ministra. 
Wprawdzie stronnictwa niemieckie odwróoiły 
sią od gabinetu, ale stało się to już w przed­
dzień otwarcia ostatniej sesyi Bady państwa; 
mianowicie 16 listopada komitet wykonawczy 
niemieckiego zjednoczenia wyraźnie oświadczył 
w swej deklaracji, ź® odbiera gabinetowi swe 
zaufanie, wtedy wiąc była polityczna sposobność 
do ustąpienia, ale zamiast niego dr. Koerber 
wygłosił mowę bardzo korzystną dla stronnictw 
niegermańskioh. Druga polityczna sposobność 
do ustąpienia nadarzyła się gabinetowi 9-go

grudnia po odrzuceniu w komisyi budżetowej 
rządowego wniosku o refundowanie kwoty, w y­
danej z kas państwowych na zapomogi w la- 
taoh poprzednich. Do opozyoyi czeskiej przyłą- 
ozyłasią opozycja  niemiecka; wrogowie podali 
sobie ręce, aby wytrącić gabinet; p. Derschatta 
z panem Kramarzem zawarli sojusz, czy taki, 
o jakim pisał Linier Vólksblatt, czy nieco inny, 
o to mniejsza, bo ostatecznie uchwała komisyi 
budżetowej była kapitalną sposobnością do dy- 
misyi d-ra Koerbera, jeżeli potrzebna była do 
tego polityozna sposobność. Jednakże nastąpiło 
zamknięcie sesyi. Ponowne jej zwołanie zapo­
wiadano na koniec stycznia.

Nic tedy politycznego nie zniewalało p. 
Koerbera do ustąpienia właśrie teraz, w trzy 
tygodnie po rozpuszozeniu Rady państwa. 
Owszem, polityozna ohwila jest do tego zupeł­
nie niestosowna. Na W ęgrzech odgrywa się o- 
statni akt walki z obstrukoyą, a rezultat tego 
boju musi oddziałać na Przedlitawię- Traktat 
handlowy z Niemcami niebawem będzie gotów 
do podpisania, jakże więo przekazywać tą czyn­
ność ministrowi nowemu, który nie wie, co bą- 
dzie musiał podpisać! W  Radzie państwa taki 
rozstrój, ie  niepodobna wyszukać podstawy dla 
nowego gabinetu, bo przecież o kombinaoyi 
Derschatta-Kramarz mogą mówić tylko dzieci. 
Głoszą niektórzy, że sfery wojskowe domagały 
sią przyznanego im przez Delegacye funduszu 
nadzwyczajnego, a dr. Koerber nie miał go, 
wiąc postanowił podać sią do dymisyi. Byłoby 
właściwiej, gdyby uczynił to minister finansów, 
ale pomijając już to, warto zapytać, czy znaj­
dą sią dla wojskowości pieniądze przez to, że 
dr. Koerber ustąpił?

Tak tedy, jeżeli przesilenie było nieunik­
nione, to nie z polityoznych, jeno z osobistych 
dra Koerbera powodów. Zgodnie z tem, wła­
ściwie nie gabinet ustąpuje, ale tylko jego pre­
zes. Jedni utrzymują, że to stanowisko na ra­
zie zawaknje, drudzy — że minister "Wittek 
bądzie prezesem, ponieważ raz już piastował 
ten zaszczyt. W  każdym razie wszystko wska­
zuje, że nie Czesi z postąpowymi i ludowymi 
Niemcami wygryźli dra Koerbera, ale że po 
piąciu latach tantalowej mąki zdrowie jego tak 
sią rozchwiało, iż on nie może już pracować.

Dodać w końou muszą, że mało jest pra­
wdopodobieństwa, iżby szefem gabinetu został 
p. W ittek Skoro już sią zmienia szef rządu, to 
trzeba skorzystać z tej sposobności dla zrobie­
nia próby, ażali sią nie da sytuacji naprawić. 
Do takimi próby woale się r>;3 no faje bardzo 
zresstą zasłużony minister kole , natomiast 
bardzo się nadaje niedawno mianowany mini­
strem rolniotwa hr. Buquoy. Na stanowisku 
prezesa Towarzystwa rolniozego w Czeohach 
zdobył on sobie poważanie i nawet gorącą 
sympatyę zarówno Niemców, jak Czechów. 
Można o nim powiedzieć, że jest on mętem za­
ufania jednyoh i drugich. Cesarz jeszcze niko­
go nie powołał na urząd prezesa gabinetu, ale 
trzeba przypuszczać, że wybór jego padnie na 
hr. Buąuoy.

Prusy wobec stosunków polsko-rosyjskich,
W  różnyoh czasach mnóstwo było dowo­

dów na to, że prawdziwymi opiekunami poło­
żenia naszego w Rosyi są Prusy. Od ostatniego 
powstania, do którego moźeby nie było doszło, 
gdyby nie zabiegi Bismarka aż do dziś z-trwo- 
gą spoglądają one na możliwość mniej wrogie­
go postępowania z nami rządu rosyjskiego. 
Kiedy w r. 1894ym car Mikołaj II powiedział 
w Warszawie, ie  nam ufa i kiedy te słowa obu ­
dziły usprawiedliwioną nadzieją, iż zapanują 
przecież bardziej ludzkie stosunki, czego też 
spodziewano się i oo z radością witano zarówno

w Królestwie, jak w Rosyi, wówozas nie w W ar­
szawie, nie w Petersburgu lub w Moskwie, ale 
w Berlinie, na bankiecie u Hammersteina pier­
wszy Miquel rzekł, że rząd rosyjski nic Pola­
kom nie przyzna — i tak rzeczywiśoie się stało. 
W  Berlinie niezmrużonemi oczami patrzą na 
stosunki polsko-rosyjskie i wszelkich sił do­
kładają, abjr one były jak najgorsze, a jak zu­
chwale, jak — powiedzmy nawet — bezczelnie, 
w sposób niepraktykowany w stosunkach dy­
plomatycznych nieraz przytem postępują, ma 
my na to nowy dowóu Oto bak się stało : Pe­
tersburski dziennik liuś, przemawiający usta­
wicznie za uozoiwem i szlachetnem rozwiąza­
niem sprawy polskiej w Rosyi, połąozył teraz 
tę kwestyę ze sprawą reform w całem państwie 
i jął dowodzić, źe tych reform nie można prze­
prowadzić należycie bez szczerego pogodzenia 
Polaków z państwem Przeciw temu twierdze­
niu wystąpił w Wileńskim Wiestniku słowianofil 
Tiepłow, dowodząc, źc reformy i stosunek pol­
sko-rosyjski — to są dwie oałkiem odrębne spra­
wy i osobno powinny byó traktowane. Są prze­
cież państwa konstytucyjne, a jednak ciemię­
żące jakiś naród, naprzykład Anglia uciskała 
Irlandyę, Prusy gnębią Polaków, w Austro-Wę- 
grzeoh Słowianom gorzej niż Niemcom. Poro­
zumienie polsko-rosyjskie jest ogromnie potrze- 
bue, to sprawa równie nagła, jak bolesna i tru­
dna. nie trzeba więc jej łączyć z wewnętrzno 
rosyjską sprawą reform, leoz zabrać sią do niej 
osobno, a najpierw prze?, swobodną wymianą zdań 
przedstawicieli stron obu, przez publioystyczną 
dyskusyą wytworzyć dokładne pojęcie, na jakim 
gruncie może nastąpić porozumienie. Na to Ruś 
odpowiedziała, że bez takioh reform w Rosyi, 
którebjr zapewniły prasie niezależność, nie mo­
żna przeprowadzić publicystycznej dyskusji 
o stosunku polsko-rosyjskim, więc już dlatego 
ów stosunek i reformy są ze sobą w związku, 
ohooiaż naturalnie stanowią kwestye odrębne. 
Tu Ruś przytacza fakt, który powinien byó 
znany polskiemu społeczeństwu, podajemy wiąc 
jego opis w dosłownem tłómaczeniu.

„Czyż p. Tiepłow — pisze Ruś — nie wie, 
jak oiążkie były dotąd warunki, w jakich ro- 
syjsoy publicyści musieli praoować, kiedy już 
nietylko każdy administracyjny dygnitarz, po­
siadający wpływy, ale nierzadko jakiś poseł 
zaprzyjaźnionego z Rosyą mocarstwa mógł, nie 
udając sią nawet do ministra spraw zagrani­
cznych, lecz bezpośrednio, przez ministeryum 
spraw wewnętrznych, a wiąc z naruszeniem 

- przyjętych w całej Europie form \ zwyczajów, 
krzyknąć na nas: „m ilczeć!u albo „ruki pa 
szwam i" (ręoe wzdłuż szwów spodni^’ — jest to 
komenda wojskowa, oznaczająoa tyle, co „stać 
jak struna"). Tylko oałkowite lekceważenie na­
szego społeczeństwa, pozbawionego praw, m o­
gło w przedstawicielu oboego państwa obudzić 
śmiałość, z jaką on wykonał swe żądanie, które 
też było zupełnie skuteczne. A  to jest fakt z nie­
dawnej przeszłości. Jakże wiąc sobie wobec te 
go wyobraża p. Tiepłow możność rozwikłania 
sprawy polsko-rosyjskiej bez prawnie zabezpie­
czonej wolności słowa?*

Fakt istotnie niezmiernie ciekaw y! Oka 
auje sią z niego, że bardzo ożywione i gorące 
rozprawy prasy rosyjskiej w peryodzie jubile­
uszu Puszkina o konieczności zgody z Polaka­
mi, o potrzebie wymierzenia nam sprawiedli­
wości, urwały sią były nagle, jakby ktoś no­
żem ciął, jedynie dlatego, ie  ambasador nie­
miecki zażądał tego wprost od ministra spraw 
wewnętrznych, jako od naczelnego zwierzchui- 
ka spraw prasowych, przyozem zupełnie pom i­
nął zwykłą dyplomatyczną drogą.

Zawsze było wiadomo, że rząd berliński 
korzysta w Petersburgu z bardzo silnyoh „dru­
tów" — jak te wpływy nazywał Bismark; ale 
nie przypuszczaliśmy, żeby one były aż tak

3)

możne. Trudno dociekać, skąd one pochodzą, 
ale z istnieniem ioh i z tem, że one są nam 
śmiertelnie wrogie, liczyć sią trzeba. Naszem 
postępowaniem możemy je wzmacniać, albo o- 
słabiaó, bo rzecz jasna, że Berlin, wynurzająo 
przed rządem rosyjskim swe życzenia, za ka­
żdym razem popiera je uwagami o „stanie umy­
słów w prowincyi nadgranicznej". Wszakże to 
zwykła dyplomatyczna formułka. Berlin z pe­
wnością działa nietylko z góry, ale takie z do­
łu, to znaczy, że jeżeli chce zrobić w Peters­
burgu jakieś szkodliwe dla nas przedstawianie, 
to pierwej stara- się przez swych agentów o 
zakłócenie spokoju w naszych ziemiach. W ięo 
też bynajmniej nie wątpimy o tem, że awan­
tury sooyalistyczne, które teraz były  w Łodzi, 
a raz po raz wybuohają w inny on miastach 
Królestwa, albo zamachy dynamitowe, jak ów 
w Częstochowie na pomnik Aleksandra II  — 
to są dzieła pruskich agentów. Ta okoliczność 
powinna jeszcze bardziej zaohąció nasze społe­
czeństwo do tłumienia wszelkich wybryków. 
Nie bądimy sami przeciwko sobie narzędziem 
w rękach pruskich!

Korespondencya
Wiedeń 29 grudnia.

(iStatystyka strejków w roku 1903. Zmniejstenie 
się ruchu emigracyjnego).

(y). W  ministerstwie handlu istnieje oso­
bne biuro dla spraw dotyczących statystyki ro­
botniczej i prowadzi od lat dziesięoiu między 
innemi dokładną statystyką strejków. Właśnie 
wyszła z druku publikaoya tego biura o ruchu 
strejkowym w Austryi w roku 1903. Dowiadu­
jem y sią z niej, że w roku ubiegłym było w 
Austryi ogółem 324 strejków robotniczych, 
a więo o 60 więcej niż w  roku 1902. Liozba 
przedsiębiorstw, objętych zeszłorocznym strej- 
kiem, wynosiła 1731. Zatrudniały one 76.368 
robotników, z których 46216 zastrejkowało. 
W  71 przedsiębiorstwach byli pracodawcy zmu­
szeni bronić sią przeoiw wygórowanym żąda­
niom robotników przez t. zw. „Aussperrung" 
tj. usunięcie strajkujących, lub zabierających 
sią do strejku robotników i nieprzyjęcie ioh z 
powrotem, chooiażby skutkiem tego musieli 
zamknąć swe warsztaty. Liozba wydalonych w 
ten sposób robotników wynosiła 1334.

W  całym dziesięcioletnim okresie od 1894 
do 1903 było w Austryi ogółem  2669 strejków 
V/ 12 618 przedsiębiorstwach, zatrudniających 
860105 robotników Z tej liczby zabastowało 
508.519 robotników. Najdłuższy strejk 189 dni, 
przeciętny zaś czas trwania jednego strejku 
wynosił 11 V  dnia

Z pomiędzy zeszłorocznych strejków było 
237 zaczepnych, a wiąc wywołanych przez ro­
botników stawianiem nowych żądań, zaś 60 
strejków należało do kategoryi obronnych, 
w których robotnicy opierali sią warunkom, 
stawianym im przez pracodawców.

W  151 strajkach zeszłorocznych domagali 
sią robotnicy podwyższenia płac a w 27 bro­
nili sią przeoiw obniżeniu dotyohozasowyoh 
płac i wynagrodzeń akordowych.

Rezultaty zeszłorocznych strejków b^j 
dla robotników następująoe: W  56 wypadlj 
(17.3°/'o ogólnej liczby strejków) odnieśli 
tnicy sukces zupełny i wywalczyli wsz 
swe żądania, w 141 (43*/*%) odnieśłi A 
częściowy a w 127 (39*/107») ni® miel^' 
powodzenia i musieli wrócić do pra 
wnych warunkach.

Podwyższenie płac uzyskan
tników za pomooą pomyślnych _________
ków, wynosiło od 2 do 43°/o- *A 
nia ozasu pracy stawiano w ^  | ^ ^ jk a ch , z 
tego rozchodziło sią w 26 Ju o skróoe-

nie ozasu pracy na 10 godzin, a w innnych i 
9 lub nawet 8 godzin dziennie.

Zarobek utracony przez robotników skt 
tkiem zeszłorocznych strejków obliczyć możr 
na przeszło 1,500.000 koron- W  całym zaś 
nionym okresie dziesięcioletnim najgorszym dl 
robotników był rok 1900, w którym wybuohl 
wielki strejk węglowy. Liozba strejkującyca 
wynosiła wtedy 105 128, a stracony przez niol! 
zarobek przyjąć można na przeszło 12 milio| 
nów koron.

Zajmujące są również datj' statystyczne 
ogłoszone przez ministeryum handlu, a dotyj 
ozące tegorocznego ruohu emigrantów z AuJ 
stryi do Ameryki. Oto okazuje sią z nich, 
pomimo, iż skutkiem znanej walki konkuren | 
cyjnej towarzystw okrętowych, ceny jazdy 
krętami do Ameryki obniżono w ciągu minie 
nego lata do niemożliwości, bo aż na 60 korc 
od osoby, liozba emigrantów z Austryi nietyl-j 
ko nie zwiększyła się. lecz przeciwnie, zmniej 
szyła się bardzo znacznie w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

Od stycznia po koniec października b. r.l 
zabrały okręty niemieckie w Hamburgu nal 
swe pokłady tylko 21.930 emigrantów z Au-f 
stryi podczas gdy w tymsamym okresie roki 
ubiegłego zabrały ioh 33.466. W  Bremie zaś 
wsiadło w tymsamym ozasie na okręty niemie-| 
ckie w tym roku 24.221 austryaekich emigran­
tów, zaś w roku ubiegłym wynosiła ich liczbal 
39.761. Osłabienie się zatem ruchu emigraoyj-l 
nego via Hamburg wynosi około 33%  & wiał 
Brema około 40% - Przypisać to należy w zna-l 
cznej mierze pogorszeniu się stosunków zarób-1 
kowych w Ameryce, gdzie w tym roku z po-[ 
wodu kampanii wyborczej nastał wielki zastój! 
w przemyśle tak, że bardzo wielu emigrantów! 
już tam osiadłych, powróciło do Europy. Nowo] 
zorganizowany popierany przez rząd ruch wy-1 
chodiozy drogą na Tryest, rozwija się bardzo I 
słabo. Liczba emigrantów, którzy w tym rokuj 
wsiedli na okręty w Tryeście, wynosiła zale­
dwie 3000, a wśród nioh było bardzo wielu 
wychodźców z Rosyi.

Wojna rosyjsko-japońska
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 30 grudnia. (Urzędownie). Ge­
nerał Kuropatkin telegrafował do cara, iż dnia 
28 nie otrzymał żadnych nowych doniesień o 
starciach.

Petersburg 30 grudnia. Wiceadmirał Du- 
basow został mianowany w miejsoe admirała 
Kaznakowa reprezentantem Rosyi w komisyi 
hullskiej. Pubasow w przyszłym tygodniu wy- 
jedzie do a Kaznakow wróci do Rosyi.

P et^ ^ ^ ^ ttk *  grudnia. W  ciągu stycznia 
p ow róc^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ W rsb u rg - admirał Skrydłow 

~ udnia. Rosyjska pożyczka
przja ^  Rząd rosyjski zawarł
umjfl ^ p n k ó w  niemieckioh o

ej pożyczki w sumie

kich).
Sądownie). Z armii o- 

rLoszą: Lewe skrzydło
fu powietrze dnia 28 bm. 

południem szańce na fron- 
. Następnie punkt ten zdobyto 

ochroną ciężkich dział, pomimo 
dia nieprzyjacielskiego, wzniesiono for- 
ochronne. O godzinie 4-tej po południu 

^Sadzono wewnętrzną linię działową, a następnie 
dotarto do samego szczytu fortu, skąd nieprzyja­
ciel, pomimo bardzo silnego oporu, musiał się cofnąć. 
O godz. 8-mej wieczorem cały fort Erlungszan był 
w naszych rękach.

Romantyka, naturalizm i symbolizm
(Ciąg dalszy).

Żadna może poezya na iwieuie nie wy- 
warła swój naród takiego wpływu, jak pol­
ska poezya romantyczna. Nie młodzież tylko 
i gr°n8, Uteratow, cały naród polski popadł 
w usposobienie na wskróś romantyczne, które 
przetrwało n nas rok 1848. Miano poetów na- 
g*yob aa istotnych proroków, ale niestety, ogół 
nje rozumiał ich myśli, nie szukał wy bawienia 
w mozolnej a ciągłej pracy około własnej po­
prawy, a ubóstwiając narodową przeszłość i na­
rodowe cierpienie, spodziewał sią cudu, na 
który ni® miał zasłużyć, wierzył, że samą mo­
dlitwą i samą tęsknotą wzruszy "Wszechmoc, 
sklo^ Opatrzność do tego. żeby zawiesiwszy 
prawa władnąoe sprawami ludzkiemi, zgromiła 
wszystkie ziemskie potęgi a dawną Polską od 
razu wskrzesiła. Nie poskromiwszy w sobie da- 
wnyoh, zgubnyoh przywar, nie mając nawet za 
sobą milionowego ludu, wywołała garstka Po 
laków, wbrew wszelkiej politycznej rachubie 
powstanie Styczniowie. Zwaliły się tedy na 
Polską niezliczone i nieprzebolałe kląski, ucisk 
wzmógł sią w sposób, którego wyobraźnia ludz­
ka wpierw Qie przypuszczała, pomyślano wprost 
0 eksterminaoyi narodu polskiego, a lomauty- 
ka życiowa, romantyka polityczna i społeczna 
skonała także w Polsce, ustępując innej, pozy­
tywnej pracy, wśród prozy życia powszednie 
go. Literatura i sztuka zwróciły sią takie prze­
ważni® na inne tory. Jednak panowanie mate 
ryali«mu m gdy nie było w Polsoe wyłąoznem. 
£ a sią położenie narodu w niczem istotnem nie 
zmi®niło, pisarz tedy i artygta, który wyrażali 
boleść dzisiejszą, wskrzeszali przeszłość prze­
mienioną, trafiali wprost do narodu, siągali po 
najpiękniejsze wawrzyny, sami z siebie najdo­

skonalsze wydobywali piąkno. Teraz dopiero 
zakwitło malarstwo polskie naprawdę, a roman­
tykiem był król malarzy polskioh, największy 
podobno malarz jaki żył po śmieroi Rembrandta 
i Murilla, Jan Matejko, gdy cala dzieje dawne, 
pełne chwały i przeczucia kląsk przyszłych 
wyprowadzał poprzed oozjr narodu, tworząc 
ludzi tak potężnych, żywych i gorąoyob, o ja ­
kich sią żadnemu romantycznemu malarzowi 
Zachodu ani nawet nie śniło. Romantykami 
byli także Grotger w rysunkach swoich odtwa- 
rzająoyoh głęboką narodu boleść, i Kossak, kie­
dy w akwarelach wskrzeszał barwną, rycerską 
i obyczajową przeszłość naszą. Dziś jeszcze 
największy, najpopularniejszy u nas, a w świe- 
cie najgłośniejszy, żyjący pisarz polski, 
Henryk Sienkiewicz jest w swoich powieściaoh 
bohaterskioh na wskróś romantykiem, ale jest 
nim z tak głęboko odczutej potrzeby duszy 
naszej narodowej, że zmusił Zachód oaly do 
tego, by zapłacił poklaskiem dziełom, w niczem 
nie podobuym do bogów, którym zwykł temi 
ozasy nieść ofiarę.

Nigdy ludzkość nie może żyć w świecie 
nierzeczywistym, wytworzonym przez wyobra­
źnią poetów, a więcej jak kiedykolwiek było 
to w dziewiętnastym wieku niepodobieństwem. 
W ynalazki techniczne, którymi sią to stuleoie 
odznaozało, pohnęły narody na drogą ekono­
micznego rozwoju, musiały ioh uwagą od tę­
sknot i marzeń romantycznych odwróoió, a de 
mokraoya, po części pracująoa w pocie czoła 
dla chleba powszedniego, po ozęści nagle w zbo­
gacona, nie mogła zajmować sią szczerze wie­
kami ubiegłymi, z którymi do żadnej nie po­
czuwała sią wspólności; żądała coraz bardziej 
stanowczo od pisarzy i artystów, aby zaprze­
stali bezpłodnych żalów, pragnęła własny kon­
terfekt oglądać i podziwiać. Nauka wreszoie 
przyzwyczajała umysły do przypatrywania sią 
dokładnego, choćby najpospolitszej rzeczywi­

stości- Żądaniom najszerszej publiczności uczy­
nił tedy zadość kierunek trzeźwy i poziomy w 
literaturze i sztuce, który zastąpił romantyką, 
a nazywał sią zrazu realizmem, później, kiedy 
doszedł do skrajności, naturalizmem, a w miej 
sce poezyi lirycznej, postawił na pierwszym 
planie powieść obyoząjową i obraz rodzajowy, 
albo ilustrację w czasopiśmie. Zamiłowanie 
niektórych romantyków w opisywaniu obycza­
jów  ludowych zgotowało przejście niidostrze- 
tone prawie z j e d n e j  kierunku w drugi, a ro­
mantyk, urągają^, za młodu współczesnym, 
mógł sią w wi«^a dojrzałym zamienić w rea­
listą, opisującego znajomyoh, z przymieszką do­
brodusznej ironii. To też realizm wydał swoje 
pierwsze, a może najlepsze swoje dzieła, w cza­
sie, w którym sława wieszczów i malarzy ro­
mantycznych rozbrzmiewała jeszoze po całej 
Europie.

Realizm był to zrazu szlachetny, uczciwy 
i nawet wieloe pożyteczny, przepełniony pogo­
dnym humorem, a nieraz opromieniony serde­
czną poezyą. Znowu Anglik, Dickens, rozpo­
czął nowy okres literacki i znalazł w całej Eu­
ropie naśladowców. Dobre powieści obyczajowe, 
po największej części po angielsku pisane, za­
poznały publiczność ze stanem społeozeństwa, 
z niejednym brakiem i z niejedną potrzebą, to­
rowały nieraz drogę dla reform koniecznych, 
albo też, znacznie później, gdy psychologiczny 
kierunek przeważył, badały głąb duszy ludzkiej, 
a rozmaitością opisanych charakterów i pra‘ 
wdziwem życiem, znamionującem wyobrażone 
postacie, górowały nad ogromną większością 
utworów romantycznjmh, wydanyoh na Zacho­
dzie. Przy tej twórozośoi górowała naturalnie 
proza do tego stopnia, że niektórzy poważni 
pisarze twierdzili, iż doba mowy wiązanej, ja- | 
ko „barbarzyńskiego brząkotu*, minęła niepo- i 
wrotnie, a dramat obyczajowy współzawodni­
czył z powieścią, bardziej jeszoze od niej popu- I

laryzował zbawienną, albo zgubną tendencję 
autorów. Łatwość pisania prozą i wielki roz­
wój publioystyki sprzyjał powstaniu niezliczo­
nych utworów beletrystycznych.

Beletrystyka stała się rzemiosłem doso 
popłatnem, powódź dzieł miernych rozeszła się 
po świeoie, broniono tak samo fałszywej, jak i 
słusznej tezy, powieść zamieniono w broń po- 
lityozną, a jednostajność dzieł miernych albo 
lichych opisów błędnyoh rzeczy nieznanych 
autorowi, nie dawała nieraz dzieł wybornych 
dostrzedz —  nie przeszkadzała jednak ich po­
wstaniu. Ilustracja rodzajowa, czy to powieści 
popularnych, ozy to też ozasopism ozdobnych 
w rysunki zdarzeń współozesnyoh, stała sią 
głównem zajęciem malarzy, którzy równocze­
śnie wywieszali po wystawach malowane ilu­
stracje obyosajów ludowych, albo zdarzeń z 
życia powszedniego. Niezliozone obrazy rodza­
jowe nie starały się ani o piękny rysunek, ani 
o piękną barwą, ani o misterne efekta światła; 
posiadały zatem bardzo podrzędną wartość ar­
tystyczną, a zdradzały talent chyba humory­
styczny, zatem karykaturalny, nieco charakte­
rystyką wyobrażouyoh postaci; podobały się 
publiczności sympatyozną dla niej treścią w y ­
obrażonego przedmiotu, bynajmniej nie zaleta­
mi estetycznemi, na prawdą malarakiemi. Kto 
jednak wciąż swoje portretował czasy, ten mu­
siał takie liczne portrety i krajobrazy malo­
wać, a portreciści i przedewszystkiem pejsaży- 
śoi, nie mogąc inaczej zają6 publiczności, za­
częli swój kunszt sumi®nnie uprawiać, zwrócili 
uwagą na barwą i światło i tworzyli nieraz 
prawdziwe aroydzi®łft> zdobywając mozolnie na 
powrót techniką malarską, posiadaną niegdyś 
przez wielkich mistrzów przeszłości, ale przez 
akademickich i potem przez romantycznych 
malarzy srodze zaniedbaną. Rzeźba najgorzej 
podobno na realistycznym wyszła zwrocie; tra­
ciła monumentalne, właściwe sobie znamię, a w

Medyolanie zwłaszcza i w Genui zdobywała 
sobie poklask niewykształconej artystycznie 
aemokracyi, zaniedbując ciało ludzkie, a w y­
rabiając z marmuru sprzęty domowe, suknie, 
buciki i koronki, kroremi trywialne przyoble­
kał . postacie. O ile budownictwo dalej a ze 
wzrastającą pedanteryą dawnych stylów nie 
naśladowało nieszczerze, traciło coraz bardziej 
znamię sztuki, a stawało sią rzemiosłem, trą- 
cącem fabryką, stawiało kamienioe i hotele, 
albo dworce kolei żelaznej i gmachy wysta­
wowe, bez żadnego wzglądu na piękność, szyb- 
ko, *e szkła i żelaza budowane, ogromne, a je ­
dnak pozbawione majestatu i potęgi, a po­
tomność ohyba tylko tunele i mosty podziwiać 
będzie, jako monumentalne ślady naszej cywili- 
zacyi utylitarnej. Nawet muzyka rodzajowa 
malała, oddając wciąż ludowe motywa, lubując 
sią w łatwo uchwytnych, a ooraz płytszych 
melodyaoh, gubiąc sią wreszoie w demokraty- 
cznem spospolitowaniu zmysłowej operety. Je­
śli żyli jeszcze zwolennicy szozerzy tego, co 
nazywano niegdyś sztuką, podziwiali dzieła 
przeszłości, albo własne utwory ukrywali przed 
profanacją, przeznaczając je tylko dla małego 
kółka zaprzyjaźnionych znawoów, wyrzekając 
sią nietylko wszelkiei tendencji, ale także 
wszelkiego wpływu na ogół, a głosząc zasadą, 
że sztuka dla sztuki uprawianą być winna. 
Najlepsi pośród malarzy-pejzaiyatów śledzili 
z lubością każdy promyk i każdy refleks świa­
tła, każdą ohwilową odmianę barwy, a nieli­
czne grono poetów, zebrane na samotnych 
szczytaoh jakiegoś niedostępnego Parnasu, 
przemyśliwało nad rzadkiemi rymami i miara­
mi, wydoskonalając, często kosztem myśli i u- 
ozucia, coraz sztuczniejszą formą wiersza.

Wojciech Dsiedustycki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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z dnia 81 Grudnia 1904.

Londyn 80 grudnia. Według nadeszłej tu de­
peszy z Batawii, wczoraj po południu koło Anjer 
ua Jawie widziano okręt wojenny pod flagą ja­
pońską.

Szangaj 30 grudnia. (Biuro Reutera). Według 
prywatnej depeszy z Sasseho, ,wśród osób znajdu­
jących się na pokładzie zajętego przez Japończy­
ków parowca „Nigretia" rozpoznano kapitana i po­
rucznika z załogi rosyjskiego kontrtorpedowca 
„Roztropny".

Tokio 30 grudnia. Z głównej kwatery armii 
japońskiej w Mandżuryi donoszą, ie  we wtorek o 
godzinie 3-ciej popołudniu Rosyanie ostrzeliwali z 
ciężkich dział most kolejowy na rzece Sza. Kozacy 
zaatakowali miejscowość Hailintun, ale ich odparł 
oddział kawaleryi japońskiej. Kozacy osaczyli ja­
pońskie straże przednie, które atoli po otrzymaniu 
posiłków odparły Rosyan. Straty japońskie są
nieznaczne.

Tokio 30 grudnia. (Biuro Reutera). Straty 
japońskie przy zdobyciu fortu Eriungszan wynoszą 
1000 ludzi.

Londyn 30 grudnia. Korespondent Biura 
Reutera przy 3-ciej armii japońskiej, generała N o­
gi, oblęgającej Port Artura, donosi, że przy zaję­
ciu Erlungszanu 600 żołnierzy z załogi fortu do­
stało się do niewoli, zaledwie zaś '/ j  część załogi 
tego fortu zdołała uciec.

Z poezyi ostatniej doby.
„Skoczek", poemat wierszem Józefa Jankow­

skiego. Warszawa— Kraków, 1904, 
Bohaterem tej legendy jest biedny akro- 

bata wędrowny włoski, dziecię ulicy, ale za­
miłowany w swej karkołomnej sztuce, stu gene- 
ris artysta i twórca.

Hej, panowie, piękne panie!
Świetne, świetne przedstawienie!

Tak zaprasza i zawzięcie 
Potrząsając po nad głową, 
Hałaśliwie i brzękliwie 
W ali w nędzne tamburino.
Co się z brudnych wstąg rozwija, 
Na podwórku miejskich domów, 
Pośród dzieci i gawiedzi,
Co z pod ziemi w lot wyrosły — 
Zwinny skoczek Santanello".

Pokazuje tłumowi ulicznemu rozmaite sztu­
ki, wreszcie rozgrzany i uniesiony, przystępuje 
do wykonania swego aroydzieła, w które nie- 
tylko zręoznośó, leoz wszystkie ideały i aspira- 
oye swej naiwnej duszy wcielił.

Oto właśnie ostateczny 
Ma już numer swój wykonać. 
Wieniec wszemu przedstawieniu, 
Szczyt tryumfu skocznej pieśni, 
Płód marzenia, długołetnich 
Tęsknot, trudów kołysanych 
W  sercu, w każdem nerwie ciała 
Salto swoje wniebosiężne.

O, jak długo je  hodował 
W  wyobraźni swej gorącej,
Takiem drżeniem je otulał,
Nim się zdobył na wcielenie 
Karkołomnej swej idei,
Nim się pierwszy raz odważył 
Na skok z miejsca, na skręt ciała. 
Śród powietrznej próżni rwącej, 
W olą ducha sprężonego,
Gwałt zadając prawom ziemi.

 Oto już odbiega
W  przeciwległy kąt podwórka 
I od muru pęd zdobywa.

Już noga: 
Dwiema raptem się 
Jakby ziemię pchi 
I —  o cud! —
Jak odbita pił 
W  górę lęci,
By tam w 
Zawisnąwi 
Spaść na 
Lekko, s 
Że znów

Cudneż bowiem, na dziw rzadki,
To oblicze było Matki.
Sprawiedliwe, jak ta ziemia,
Z której barwy wypłynęło 
W  duchu mistrza nieznanego,
Co był może jednym z świętych 
W  zamierzchłości dawnych czasów...

Przez oblicza rysa biegła,
Rysa ciemna, jak wieść niesie,
Na obrazie tym zadana 
Cięciem szabli ostrej wroga,
(Który padł tuż, trwogą zdjęty), 
Podczas dawnych wojen krwawych, 
Podczas ciężkich dni klasztoru 
Oblężenia i obrony.

Dusza skoczka napełnia się bezbrzeżną
czoią-miłośoią i rzewnością do tej Królowej, 
świecącej złocistą szatą z oiemnego ołtarza, a 
będącej jakby wcieleniem macierzyńskiej do- 
brooi.

Lecz nad wszystkie te miliony,
Nad blask pereł roztęczony,
Nad szmaragdy i rubiny,
Nad wsze skarby malownicze 
Było warte to oblicze,
Ten kawałek prostej deski, 
Przystrojony w kunszt niebieski,
W  którym w duchu był zaklęty, 
Rdzeń najczystszy, rdzeń prześwięty, 
A  już który ani farbą 
Nie był, ani materyałem,
Ani licem, ani ciałem,
Ale samym z łona Boga,
Gdzie w Jedności Wielość mnoga, 
Cząstką-dnchem, ducha progiem —  
Iście jakby samym Bogiem.

I chłopak odozuwa konieczność modlitwy, 
konieczność wyrażenia hołdu Przenajświętszej 
Pani. Nie umie jednak i nie może modlić 
się jak zakonnioy, więc pragnie poświęcić 
jej najwyższy wzlot swego ducha, aroy- 
dzieło swej sztuk i, swoje najśmielsze, karko­
łomne salto.

I oto w pewnych godzinach SantaueLo 
wkrada się do pustego kośoioła i w nawie przed 
cudownym obrazem, pokazuje swoje skoki, po- 
powtarzająo po każdym :

—  Przyjmij, przyjmij, Matko Boża,
Czego ludzie nie przyjęli ;

a na zakończenie wykonywa raz po raz 
swoje salta, ooraz wyższe, coraz niebezpie­
czniejsze.

Zakonnicy spostrzegli niebawem, że ohło- 
pieo codzień sam przebywa w pustym ko­
ściele, i w obawie zgorszenia, pewnego razu, 
weszli tam w chwili, kiedy Santanelo w eks­
tazie, na cześć Matki Boskiej, wykonywał 
swój skok najwyższy. Gdy się ukazali, prze­
rażony chłopak padł i legł nieruchomy u stóp 
ołtarza.

Leżącemu czynią w ym ów ki, że obraził 
miejsce święte, i choć z ża lem , wymawiają 
mu gościnność.

Miejsce święte nie pozwala 
Na zniewagę takiej mooy :
Musisz odejść stąd sierocy, 
Musisz te opuścić progi!
Idż precz sobie, chłopcze drogi! 
Bo choć my ci, grzeszne prochy, 
Przebaczyli wybryk płochy,
To ten święty zastęp z góry,
To ta Matka Boża, której...

Nie dokończył, gdyż, o cudo!
Ołtarz, jakby snów ułudą,
Zalśnił...

Z  obrazu zeszła Najświętsza Panna. 
—  Nie strofujcie, bracia mili, 
Bwegoście już dopełnili.
W  duchu swym Mnie nie umalił; 
Jako umiał, tak Mnie chwalił.

Ja go teraz do Bię biorę.
Na płycie grobowej pobożni mnisi wyryli 

te słowa:
Pod tym głazem Santanello 
Leży, skoczek Matki Bożej.

Ale tłum, dan 
oklaskami, nie obce ^  
że być wykonany bez 
działu złego ducha. Oburzei 
rają się go ująó i poprowadzić" 
ścigają, rzucają kamieniami. Bieu^ 
nie rozumiejący nawet, o co chodzi 
który go wielbił przed chwilą, ucieka prz< 
żony i po długiej gonitwie wpada do podmiej­
skiego klasztoru.

Tu otwiera się przed nim świat zgoła in­
ny, zupełnie mu dotąd nieznany.

Z dolą taką mu niezgorzej.

Klasztor był to zakonników, 
Dobrych braci, jasnych braci,

spędzających żyoie w niezmąconej pogodzie du- 
oha i spokoju na modlitwie i uprawie piękne­
go, egzotycznego ogrodu. Mnisi gościnnie i ser- 
deoznie przyjmują zbiega, odtrąconego przez 
społeoznośó, a ten zaczyna powoli żyó ich ży- 
oiem i dusza jego napełnia się nowemi, niezna- 
nemi wrażeniami i uczuciami, nad któremi gó­
ruje wdzięczność dla Tej, w której Imię przy­
garnęli go po maoierzyńsku zaoni ojcowie 
zakonu.

Przy klasztorze bowiem jest kościół z ou- 
downym obrazem Matki Boskiej.

Choó rzecz rozgrywa się we Włoszeoh, 
poeta trafnem natohnieniem kościołowi i wize­
runkowi temu nadał dobrze znane cechy Jasno­
górskiej świątyni. Ten ustęp czyni poemat 
swojskim i niezależnie od ogólnej idei, jeszoze 
bardziej pociągającym dla serc czytelników.

W  głębi nawy, gdzie absyda 
Miejscem świętem się skupiła,
Zuowu mrok był, lecz mrok inny, 
Jakiś ciemno-purpurowy,
Migotliwy i szkarłatny,
Od rubinów, od mnogości 
Źdźbeł, szmaragdów i szafirów 
I  od złota czerwonego,
W  które obraz był ubrany 
Matki Bożej, —  Całą w owej 
Z  ugwiaźdżonych barw sukience, 

■Okrom lica najświętszego,
Barwy ciemnej i ziemistej,
Zkąd duch płynął uroczysty, 
Rzekłbyś, wszystkie modły, tchnienia, 
Najgorętsze uniesienia,
Pyłki duszy ludzkiej krwawe,
Tu wiekami, pod tę nawę 
Zasyłane, — przy obrazie 
Tym skupiły się żyjące,

W  tej legendzie tak rzewnej, a pełnej za- 
L łębokiego symbolicznego znaczenia, po- 

afił doskonale skojarzyć ton naiwnej 
zastosowany do wykształcenia boha- 

ną patetycznością i namaszczeniem, 
Acemi wzniosłym porywom jego

st dziełem szczerem i świadczy, 
że ani wyższej i najdoskonalszej, bo
wszystko p oJS r ącej — dobroci macierzyńskiej, 
wcielona w postać Matki Bożej, ani cześć dla 
Niej nie zagasa zupełnie w poezyi ostatniej 
doby.

Rada miasta Lwowa,
Lwów 30 grudnia.

(Drugie posiedzenie budżetowe.— Dalszy ciąg gene­
ralnej dyskusyi nad budżetem. — Dyskusya szcze­

gółowa nad wydatkami).
Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej­

skiej w dalszym ciągu dyskutowano nad 
przedłożeniem budżetu miasta na rok 1906. 
Pierwszy zabrał głos r. Gaberle. Między inne- 
mi zwrócił u wagę na wzmagającą się we L w o­
wie drożyznę. Środków przeciw drożyźnie w tym 
rodzaju jak np. jakieś przymusowe oznaczenie 
cen towarów, nie można stosować, by zaś gmi­
na jakieś działy handlu ujmowała w swoje rę­
ce, jest znów szkodliwem pod względem eko­
nomicznym, wytwarza się bowiem niezdrową 
konkurencyę, konkurują mianowicie gmina, która 
nie wychodzi na zysk, z kupieotwem zarobko­
wani. Gmina dbać musi o interes konsumentów 
i kupców zarówno. Trzeba więc wybrać drogę 
pośrednią. Na razie, gdy ohodzi o dopomożenie 
najuboższej ludności, przyciśniętej drożyzną, na­
leży przynajmniej starać się o to, by dać jej 
jak największą możność zarobku przy robotach 
miejskich. Przez podniesienie przemysłu również 
rozszerza się sposobność zarobkowania. Gmina 
dotąd ogromnie mało czyni w tym kierunku. 
Mówca przypomniał także sprawę miejskiej 
Kasy oszczędności i wskazał na liczne i ciągłe 
niedomagania administracyi miejskiej, która 
przedewszystkiem jest bardzo ociężała. R. Dzi- 
wiński zarzuoił generalnemu referentowi, iż jest 
zmiennym w swoich poglądaoh na gospodarkę 
miasta. Dwa lata i rok temu sprawozdania jego 
były pełne optymistyoznyoh zaohwytów, dziś 
z całego jego sprawozdania wieje pessymizm. 
Dotyczy to przedewszyseystkiem administracyi I

miejskiej. Gdy dwa lata temu komisya lustra­
cyjna rozpoozęła rzeczową i szczegółową pracę 
badania administraoyi gmmy, poprostu zmuszono 
ją  do zaprzestania pracy. W tedy wszystko wi­
działo się w różowem świetle, dziś referent w 
sprawozdaniu swojem nawołuje do konieoznej 
reformy administracyi miejskiej. Dwa lata temu 
trzeba to było zrobić. Dziś ma się już dwa lata 
stracone. Mówoa przemawiał w tonie ostrym i 
rozdrażnionym.

R. Pawlewski zapytuje, co słyohać z tea­
trem miejskim i dlaczego komisya teatralna, 
która „codzień chodzi do teatru“ , dotąd Radzie 
nie zdała rocznego sprawozdania? Powinno to 
było zwykłym rzeczy porządkiem stać się je ­
szcze w październiku. Mówca z własnego do- 
świadozenia spostrzegł, że repertuar teatru jest 
i le  dobrany, a przedewszystkiem w dni świą- 
teozne daje się sztuki dla „niedzielnej" publi- 
oznośoi zupełnie nieodpowiednie. Dalej poru 
szył r. Pawlewski sprawę drożyzny. Przekonał 
się sam, że podczas gdy we Lwowie sprzedają 
centnar kartofli po 9 koron, w Szczerou lub 
Gródku kosztuje on 4 do 5 koron. Różnica 
z powodu kosztów dowozu nie może byó tak 
znaozną, trzeba więc coś uczynić, by na tar­
gach lwowskich uregulować oeny i uchronić 
publiczność od wyzysku. Tani opał miejski za­
miast znajdować ooraz większy zbyt, coraz 
rzadziej pokazuje się na ulicach i, jak to sama 
komisya przyznała, gmina sprzedaż jego zna­
cznie ograniozyła. "W końcu porusza mówca 
jeszcze sprawę układania porządków dzienny oh 
posiedzeń Rady. Sprawy, które jednego dnia 
są np. na dwudziestera miejsou, za tydzień do­
stają się na setne; w ten sposób są niektóre, 
które od lat niemal pokutują na porządkach i 
nie ma nadziei, by wogóle kiedy przyszły na 
Radę. Referent generalny dr. Rutowski broni 
się przeciw uczynionemu mu przez dr. Dziwiń- 
skiego zarzutowi, że zmienił swoje zapatrywa­
nia. Jak dziś nie jest pessymistycznie usposo­
bionym, tak przed rokiem i dwoma ni6 był 
.optymistą. Przypomina, że przed laty dwoma 
i przed rokiem, gdy krytyka osób raczej niż 
rzeczy dotyozyła, posuwano ją  tak daleko, że 
wołano, iż Lwów stoi nad skrajem przepaśoi 
i nad ruiną finansową. Jeśli więc wówczas jako 
referent wypowiadał optymistyczniejsze od dzi­
siejszych poglądy, to tylko dlatego, by prze- 
ciwważyó krytyce, którą według sumienia swe­
go za niezdrową uważał. Co zaś dotyczy sta­
nowiska rządu wobeo miasta naszego, to mówoa 
wskazuje na to, że w trzech latach ostatnioh 
znaczne zapomogi na oele drogowe otrzymały 
od rządu Reichenberg (Liberec) Czasłau, Y il- 
laoh, Cilli, Wiedeń oały milion i sto sześćdzie­
siąt tysięoy koron, Lino 180.000, a Praga prócz 
dawniejszych 16 milionów now y milion koron. 
W  tym czasie nikt tak wiernie rządowi nie 
służył, jak właśnie posłowie galioyjsoy.... dlacze­
góż więc stolica tej Galicyi ma być upośledzo­
ną przez rząd? Oto, bo rząd słusznie może nas 
lekceważyć. „Jesteśmy — powiada mówoa — 
cało- pół- i ówieró-Polakami, staro- i neodemo- 
kratami, jesteśmy rozbici, oiągle żebrzący, a 
nie mający odwagi żądać. Gdy Praga żądała, 
to jej żądania były postulatami narodu cze­
skiego. Dlatego Praga dostała, a Lwów dotąd 
nie dostał...."

Na tern zamknięto dyskusyę generalną. 
Nastąpiły obrady nad szczegółami wydatków 
budżetu.

Rubryki od pierwszej do dziesiątej refero 
wał r. di. Lisiewicz. Rubryki pierwszą i drugą 
przyjęto bez dyskusyi. Pierwszą, zawierająoą 
płace prezydentów miasta, ! sekretarzy Rady i 
sekoyj i utrzymanie sali wraz z nadzwyczajnym 
w tym yoku wydatkiem na wybory do Rady 
przyjęto w wysokości 31.710 koron. Drugą, 
obejmującą płaoe urzędników i służby magi­
stratu, uchwalono w wysokości 727.650 koron. 
Przy rubryce trzeciej, zatytułowanej „teatr", 
wywiązała się oozywiśoie dyskusya. R. Platow- 
ski postawił trzy zapytania: dlaczego w tym 
sezonie nie ma opery ? dlaczego komisya tea­
tralna daje się lekceważyć dyrektorowi teatru? 
i czy kaucyę p. Pawlikowski już uzupełnił? 
R. inż. Rawski wyjaśnił imieniem „.omisyi, że 
p Pawlikowski jest kontraktem zobowiązany 
do dania w roku trzydziestu przedstawień ope- 
rowyoh. W  roku tym dyrekoya teatru zamiast 
dać trzydzieści przedstawień operowych w cza­
sie od grudnia do marca 1904/6 i znów trzy­
dzieści w tych samych miesiącach r. 1905/6 da 
razem sześćdziesiąt przedstawień w czasie od 
października do marca 1905/6. W  ten sposób 
zobowiązanie kontraktowe będzie wypełnione, 
bo i na rok 1905 jak i na 1906 przypadnie po 
trzydzieści przedstawień. A  uczyniła to dy- 
rekcya ze względu na to, że na trzydzieści tyl­
ko, jednym ciągiem danych przedstawień za 
drogo wypada ściąganie do Lwowa doborowych 
sił śpiewaczych i utrzymywanie wzmocnionej 
orkiestry i chórów, taniej zaś wypadnie na 
sześćdziesiąt jednym ciągiem danych przedsta­
wień.

Na to odpowiedział później r. Platowski, 
że jest to tak, jak z tym, który zamiast zjeść 
obiad dziś i jutro, chciał zjeść o północy razem dwa 
obiady. Nie o liczbę bowiem przedstawień ope- 
rowyoh w roku ohodzi, lecz o to, czy będzie 
sezon operowy w tym roku i w przyszłym, czy 
tylko jeden w przyszłym roku Sezon operowy, 
jak wiadomo, przywabia do Lwowia łudzi 
z prowincyi, na ozem miasto zarabia. W  tym 
roku zarobek ten straci. R. dr. Rucker podno­
si, że teatr kosztuje g^m ę ogromnie wiele i 
stawia pytanie, czy pożytfA duohowy i moral­
ny z tego teatru jest odpowiedni do tych w y­
datków ? Pomijając kierunek artystyczny, 
mówoa jest zdania, że kierownictwo teatru jest 
nieodpowiednie. Zastrzega się przeoiw posądze­
niu go o stronniczość dlatego, że był dawniej 
zwolennikiem pana Hellera. Podkasana muza, 
z powodu której tyle zarzutów robiono właśnie 
panu Hellerowi, i dziś wcale z teatru nie zo­
stała wygnaną, przeciwnie zjawia się tam bar­
dzo ozęsto, wystarczy choćby przypomnieć ku­
plety z operetki „Dziewczyna z fiołkami11. Na 
przyszłość trzeba inaczej się urządzić, by po 
wygaśnięciu kontraktu z panem Pawlikowskim 
nie ponosiła gmina bezcelowo dalej olbrzymich 
kosztów, Mianowicie chodzi o to, by uniknąć 
monopolu pana Pawlikowskiego i dać możność 
innym, ewentualnym konkurentom przysposo­
bić się do ubiegania się o teatr. W  tym celu 
mówca stawia wniosek o uchwalenie, by na 
pół roku przed wygaśnięciem kontraktu z obe­
cną dyrekcyą już rozpisano konkurs na dzie­
rżawę teatru.

R . Pawlewski zwraoa uw agę, że gdy­
by komisya teatralna wypełniła była swój 
obowiązek, i złożyła w październiku swoje ro­
czne sprawozdanie, uniknęłoby się dziś przy 
budżecie dyskusyi, która z cyframi budżetu 
nic nie ma wspólnego. R . dr. Lilien wska­

zuje na to, ie  cyfry do budżetu wstawione na 
teatr, są wynikiem kontraktowyoh zobowiązań i 
zmienić się dlatego nie dadzą, proponuje 
więc zamknięcie dyskusyi nad tym przed­
miotem.

P. wioepr. M i c h a l s k i :  Proszę panów, 
jest wniosek o zamknięcie dyskusyi; przy tern 
zapewniam panów, że komisya teatralna złoży 
sprawozdanie swoje w styozniu..

R . C z a r n e o k i :  A  którego roku ?
Na sali wybucha homeryczny śmiech.
Uchwalono zamknięcie dyskusyi. Ostatni 

głos zabiera referent dr. Lisiewicz. Podnosi, 
że nie o kontrakt chodzi, lecz o osobę dyre­
ktora teatru. Dowoipnie ktoś wyraził się w 
krakowskiej Radzie miejskiej : „dawniej mie­
liśmy zły kontrakt a dobry teatr, a dziś ma­
my dobry kontrakt a zły teatr". Koszta o l­
brzymie, które gmina ponosi, idą na gmach, a 
nie na teatr, jest to konsekwenoyą tego, że 
wogóle zachciało się gminie teatr budowaó. 
Zaś na samym teatrze jeśli kto straty ponosi, 
to właśnie tylko p. Pawlikowski. A  teatr je ­
go jest najlepszym polskim teatrem i może 
iść w zawody z pierwszorzędnemi scenami 
Europy. (To powiedzenie referenta wywołuje 
głośny protest na sali.) W  końcu uchwalono 
wniosek r. Blumenfelda i przyjęto rubrykę 
„teatr" w sumie do wypłaoenia gotówką 21.022 
koron, oo czyni razem z oprocentowaniem i 
amortyzaoyą inwestowanego kapitału (122.837 
kor.) razem 143.859 koron.

Przy rubryce czwartej, obejmująoej koszty 
zarządu i utrzymania realnośoi miejskich, za­
pytał r. dr. Roszkowski, oo stało się ze sprawą 
oświetlenia tarczy zegarowej na ratuszu i z pro­
jektem ustawienia w kilku punktach miasta za 
pomocą centralnego regulatora regulowanych 
zegarów publicznych. R. Jonasz wyjaśnił, że 
projekt oświetlenia tarczy zegara ratuszowego 
Rada w swoim czasie odrzuoiła, zaś r. Umafco- 
wicz przypomniał, że odrzucono i projekt o- 
wych zegarów publicznych z powodu, że dzie­
sięć takich zegarów z regulatorem kosztowało­
by 50.000 koron R. Gaberle upominał się o 
urządzenie bufetu przy sali radnej, gdyż radni 
umęczeni pracą, nie mając się gdzie posilić, za 
woześnie wychodzą z posiedzeń, by pójść na 
kolaoyę, a r. Pawlewski postawił rezołucyę, żą­
dającą ujednostajnienia czasu miejskiego i ko 
lejowego, tj. zaprowadzenia we Lwowie czasu 
średnio europejskiego. Rezoluoyę tę odesłano 
na drogę regulaminową, zaś rubrykę przyjęto 
w sumie 47 300 koron.

Dalej przyjęto bez dyskusyi rubrykę pią­
tą „podatki i ekwiwalent należytości praw­
nych" na 35.956 koron, rubrykę szóstą „zapo­
mogi dla urzędników; i służby miejskiej" na 
15.500 koron, siódmą „wynagrodzenia za czyn­
ności szczególne" oo znaczy zrozumiałej „re- 
muneracye" na 360 koron, ósmą „pensye wdów 
i sierot" na 143.206 koron, dziewiątą „dary z 
łaski" na 35.099 koron i dziesiątą „koszta 
kancelaryjne, biblioteka i archiwum miejskie" 
na 61.085 koron.

Przy rubryoe jedynastej, obejmującej wy­
datki na policyę miejscową, zawiadomił refe­
rent, że rząd zgodził się na propozyoyę mia­
sta, by zamiast, jak dotychozas, miasto opła- 
oało koszt utrzymywania ekspozytur polioyj- 
nych, w przyszłości płaciło ryczałt 86.000 ko­
ron. R . R ydel podniósł, że stosunki bezpie­
czeństwa są we Lwowie opłakane, a policya 
za ważniejsze zadanie uważa tłumienie demon­
stracji ulicznych, niż pilnowanie mienia mie 
szkańców, zaś r. dr Rucker domagał się, by 
policyanoi na ekspozyturaoh w poszczególnych 
dzielnicach nie zmieniali się ustawicznie, lecz 
możliwie pozostawali stale ci sami, by się mo­
gli z daną dzielnicą dobrze obznajomió. Ru­
brykę przyjęto w sumie 117.493 koron.

Przy rubryce dwunastej domagał się r. 
Neuman, by lekarze szkolni, których instytu- 
cya będzie wprowadzoną w roku 1905, nie 
podlegali Radzie szkolnej, leoz fizykatowi. R. 
dr. Pisek obszernie omawiał instytuoyę t. zw, 
lekarzy miejskich. Organizaoya tej instytucyi 
jest zupełnie przestarzałą. Przed wielu laty, 
gdy ją wprowadzono, ohodziło o to, by ubogim 
daó możność korzystania z bezpłatnej ambula­
toryjnej pomocy lekarskiej, Dziś zadanie to 
w wypadkach nagłych spełnia znakomioie 
funkoyonujące i przez gminę snbwencyonowane 
pogotowie ratunkowe, w innych wypadkach 
znajdują ubodzy chorzy pomoc lekarską w szpi­
talach, klinikach i licznych nawet ambulato- 
ryach prywatnych. Instytuoya więo lekarzy 
miejskich w tym kierunku jest zbyteczną. 
A  stała się nią tem zupełniej, gdy wprowadzo­
no kasy ohorych. Dziś ubogi chory ma więcej 
pomocy lekarskiej, niż jej potrzebuje. Lekarze 
miejsoy więc powinni wypełniać inne funkcye, 
a mianowicie funkcye urzędników zdrowia 
w tym sensie, jak je spełniają rządowi lekarze 
powiatowi przy starostwach. W  tym kierunku 
stawia mówoa odpowiednią rezoluoyę z tem, 
by fizykat miejski przedłożył swoje wnioski 
w” tej sprawie najdalej za trzy miesiąoe. Uchwa­
lono. Następnie przyjęto tę rubrykę, obejmują- 
jącą prócz wydatków na, policyę sanitarną, 
również wydatki na utrzymanie omentarzy, 
zakładu oprawoy i dotaoyę na szpital po­
wszechny — razem w kwocie 163.106 K.

Bez dyskusyi przyjęto rubrykę trzynastą 
pod tytułem „policya targowa" na 42.312 ko­
ron. Przy rubryoe ozternastej, obejmującej w y­
datki na policyę ogniową, chciał przemawiać 
r. Jonasz, leoz uchwalono dyskusyę nad sprawą 
reorganizacyi miejsoowej straży ogniowej odro­
czyć na później. Przyjęto rubrykę w sumie 
85.369 koron.

Rubryki od jedenastej do ozternastej re­
ferował r. Dziwiński, rubryki piętnastą i sze­
snastą r. Lewicki. Przyjęto bez dyskusyi ru­
brykę piętnastą pod tytułem „pomieszozenie i 
pobór wojska, tudzież spis ludnośoi" na 46.914 
koron i szesnastą „wydatki na kośoioły" na 
53.668 koron.

Uohwalono dalej bez dyskusyi rubrykę 
ośmnastą „zakład sierót" na 69.518 koron i ru­
brykę dziewiętnastą „wydatki na dobroczynność 
publiozną" w sumie 246.950 koron. Przy częśoi 
rubryki siedmnastej, mianowioie przy dziale 
„wydatków rozmaitych" uohwalono na wniosek 
r. dra Liliena, podnieść dotyohozasową subwen- 
oyę dla szpitalika im. św. Zofii o 1000 koron, 
zaś odmówiono wnioskom r. dra Roszkowskiego 
o podwyższenie subwenoyi dla „Powszeohnych 
wykładów uniwersyteckioh" i wnioskowi r. Hn- 
deoa o podwyższenie subwenoyi dla „Uniwer­
sytetu ludowego".

W  końou z referatu r. dra Liliena przy­
jęto  rubrykę na drogi i bruki w sumie 379.137 
koron. Na tem, ponieważ na sali okazał się 
brak kompletu, po godzinie dziewiątej odroczo­
no posiedzenie do dziś wieozora.

KRONIKA.
Lwów 30 grudnia.

Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
komisarza powiatowego dra Stefana Piekarskiego 
wicesekretarzem ministeryalnym w ministerstwie o- 
światy.

Sankcyę cesarską otrzymała uchwalona przez 
Sejm galicyjski ustawa o pobieraniu procentów 
zwłoki od niezapłaconych w terminie dodatków do 
podatków.

Z Filharmonii donoszą nam: Szereg najbliż­
szych koncertów zainteresuje niezawodnie szerokie 
koła naszej publiczności. Po koncercie znakomitego 
pianisty Emila Sauera, który się odbędzie w dniu 
Nowego Roku, nastąpi 6 stycznia popis francuskie­
go mistrza Henryaa Marteau, a następnie popisy 
pozyskanych już przez dyrekcyę pierwszorzędnych 
artystów, a mianowicie: Francesąuiny Privosti, słyn­
nej włoskiej śpiewaczki; Teresy Carrenno, pianist­
ki, której sława obiegła już świat cały; Lenera, 
tenora opery wiedeńskiej itd.

Mrozy ustały i mamy dzisiaj odwilż zupełną. 
Według obliczenia meteorologów, jeżeli dzień ju­
trzejszy będzie tak ciepły, jak dzisiejszy —  a za­
nosi się na to —  to średnica grudnia tegoroczne­
go była o L60 C, wyższą od średnicy grudnia 
w ciągu ostatniego stulecia.

Mrozy, które panowały u nas przez dwa dni, 
objęły także całą Europę i w niektórych miejsco- 
ściach doszły do niesłychanej wielkości, W  Uleabor- 
gu termometr spadł do —  29-7 C., w Wiedniu 
do —  8, w Pradze do —  7, w Czerniowcach do
— 9, w Peszcie do — 8, w Gracu do — 11, w Ber­
linie do: — 8, w Dreźnie do — 4, w Monachium 
do — 6, w Salzburgu do — 10, w Hamburgu do
—  5. W  Nizzy wskazywał termometr -j-4 ° , ty lei 
w Rzymie, tyleż w Raguzie. W  Lussin-Piccolo za­
ledwie —f-2°, a tylko w Biarritz doszedł do -f-90.

Jeżeli się pomyśli, że we wszystkich tych połu­
dniowych miastach mieszkania są pozbawione podwój­
nych okien, pieców i drewnianych posadzek, to się 
przyjdzie do przekonania, ie  my przy temperaturze 
— 10° mniej marzliśmy niż ci, którzy mieli w Nizzy 
naprzykład -j-4 lub w Lussin-Piccolo —j—2° C.

Krwawy dramat szkolny rozegrał się wczo­
raj w ruskiem gimnazyum w Przemyślu. Były u- 
czeń V II klasy tego gimnazyum Włodzimierz Wo- 
robel, lat 20, syn palacza kolejowego-, zamieszka­
łego na Wilcza, spełnił straszną zemstę tfa profesorze 
tego gimnazyum Klemensie Hlibowickim, zranił go 
bowiem śmiertelnie z rewolweru, poczem sam sie­
bie życia pozbawił. Worobel otrzymał w ostatnim 
roku szkolnym złe noty od kilku profesorów) mię­
dzy innymi także od profesora matematyki i fizyki 
Hlibowiekiego, którego uważał za swego prześla­
dowcę. Wystąpił wówczas z gimnazyum' przemy­
skiego i zapisał się do gimnazyum w Podgórzu 
pod Krakowem do klasy V II i podobno dobrze się 
uczył. Na czas feryi świątecznych przyjechał do 
rodziców do Przemyśla. Wczoraj rano posłał sio­
strę swą do karczmy po wódkę za 80 halerzy, 
wypił ją duszkiem i poszedł do miasta. Spotkawszy 
matkę, powiedział jej, że ma jakiś interes w gi- 
gmnazyum. W  budynku gimnazyalnym podczas 
przerwy o godzinie 10 rozmawiał z drugimi kole­
gami, chwalił profesorów podgórskich i żegnał się 
z niektórymi kolegami, mówiąc im, że jedzie jnź 
napowrót do Krakowa. W  rozmowie dowiedział się, 
że prof. Hlibowicki ma od 11 do 12 godzinę 
w klasie VIII. Był następnie u dyrektora gimna­
zyum i również jemu opowiedział, że profesorowie 
w Podgórzu są pobłażliwsi, niż przemyscy. Podczas 
następnej przerwy o godz. 11 znowu zjawił się na 
korytarzu przed klasą VIII, a w chwili, gdy prof 
Hlibowicki wchodził do klasy, strzelił do niegc 
z rewolweru i trafił go w kość skalistą nad pra­
wem uchem. W  parę sekund potem wypalił po raz 
drugi, tym razem do siebie, przestrzelił Bobie pra­
wą skroń i nieprzytomny padł na ziemię.

W  gimnazyum powstało ogromne zamięsza- 
nie, wezwano dwóch lekarzy, którzy rannych opa­
trzyli, poczem odstawiono ich do szpitala. Worobel 
popołudniu o g> dz. 4 skonał. Hlibowickiemu wy­
jęto kulę z głowy, była to kula 9-milimetrowa. 
a znacznie spłaszczona. Lekarze mają nadzieję, że 
utrzymają go przy życiu. Hlibowicki liczy lat 30

Krwawy ten czyn ucznia nasuwa refleksye 
nietylko nad zdziczeniem obyczajów wśród mło­
dzieży ruskiej, ale także nad tem, dlaczego tak ła­
two jest osobom niedorosłym przyjść w posiadanie 
broni morderczej. Bo z pewnością u takich zde­
nerwowanych młokosów nic tak nie podnieca zbro­
dniczego postanowienia, jak łatwość jego wykona­
nia, podczas gdy napotykane przeszkody najczę­
ściej rychłoby je rozwiały. U nas jednak zdaje się, 
nie ma najmniejszej kontroli nad sprzedażą broni 
palnej i społeczeństwo przez to ułatwia znakomioie 
wykonywanie choćby przelotnych myśli zbrodniczych.

Aresztowanie bandy fałszerzy. Z Brzuoho- 
wic przewieziono wczoraj do więzienia śledczego 
we Lwowie bandę fałszerzy monet, którzy przy­
bywszy z Radowic na Bukowinie zamieszkali w 
willi Maurycego Kugla. Wyrabiali oni monety 6 
koronowe i 20 halerzowe. Prócz Kugla aresztowa 
no Salomona Herscha, Bertę, Ewę Ghanę Bert- 
feldów, Jett' From i Salomona Grau\arta.

Zmiany własności- Bajkowce w pow. tarno­
polskim nabył od p Leona Podlewskiego p. Fried- 
berg z Korszyłówki.

Milno w powiecie brodzkim, własność dyrek­
tora teatru lwowskiego, p. Tadeusza Pawlikowskie­
go jest —  jak donosi Głos Podolski — do sprze­
dania. 0  kupno traktują podobno właściciele dóbr 
p. Cieński z Pieniak i p. Garapich z Zagórza, oraz 
dzierżawca Milna p. Krell.

Ślub. W  kościele św. Antoniego we Lwo­
wie odbędzie się w sobotę 7 stycznia ślub panny 
Maryi Gołębianki, córki ś. p. Andrzeja i Karoliny 
Gołębiów, z p. Bronisławem Jakubowskim, urzęd­
nikiem magistratu.

Morderstwa w Przemyślu. Jakaś fatalnośó 
zawisła w tych dniach nad Przemyślem; dzień po 
dniu przynosi nowe krwawe czyny, czy to w mie­
ście samem, czy w okolicy. Onegdąj aż dwie takie 
zbrodnie zaalarmowały mieszkańców. Rano miano­
wicie znaleziono obok prochowni w pobliżu wsi 
Ujkowice zwłoki 30-letniej chłopki. Głowa jej była 
rozbita, włosy oblepione krwią zakrzepłą, w okolicy 
serca rana od noża, bagnetu lub czegoś podobnego. 
Obok zwłok leżał gruby kostur zakrwawiony. 
W  uszach kobiety były złote kolczyki, a na palcu 
obrączka ślubna, co zdaje się wskazywać na to, 
że morderstwo popełniono nie w celach rabunku. 
Dotychczas nie wyśledzono nazwiska zamordowa­
nej kobiety, ani żadnych poszlak, któreby wskazy­
wały sprawcę.

Wieczorem tego samego dnia w Żurawicy pod 
Przemyśleń: komendant poaternnku żandarmeryi
W ójcik zatrzelił 70-letniego karczmarza Dawida 
Felsena, a potem sam sobie odebrał życie. Powo­
dem był afekt miłosny W ójcika do córki karczma­
rza, który o to czynił mu częste wymówki. Oneg- 
daj Felsen, wróciwszy do domu, zastał znowu W ój­
cika przy córce i wszczął z nim kłótnię 1 W ójcik 
wyszedł z izby, ale po ohwili wrócił z karabinem.

Jako dobrą lokacye kapitałów $  Papiery te kupujemy i sprzedajemy
polecamy $  j hipo,eozne9“ najkorzystniej
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Faruzmars' i jego córka przerażeni rozumieli na 
co się zanosi, ale ratunku nie było. Wóicik skie­
rował lufę do staruszka, wystrzelił i zranił go 
śmiertelni” Córka z krzykiem wybi igła, napastnik 
z« nią, widc jznie chciał i ją zastrzelić. Ale goniąc 
za dziewczyną, Wóicik potknął się i to zdaje się 
ją uratowało. Wójcik następnie w obecności kiikn 
innych żandarmów strzelił do siebie i zginął na 
miejscu. Karczmarz tymozasem również życia do­
konał.

Śmierć W waqonie. Na dworcu kolejowym
w Przemyślu zmarł wczorai nagle w wagonie po­
ciągu osobowego, przybyłego ze Lwowa, włościanin 
Anłoni Koskowski, który wsiadł był do pociągu w 
Mośoiskich. Zdaje się, że przyozyną śmierci było 
otrucie ; na razie nie wiadomo, czy mamy tu do 
czynienia ze zbrodnią, czy też z wypadkiem nie­
szczęśliwym, lub wreszcie z samobóistwem.

X Ledćchowski, prowiuoyał 0 0 . Jezuitów, 
bawi we Lwowie

f  Edmund Lubicz Łoziński, właściciel dóbr 
ziemskich i kopalń jaftowych, zmarł wczoraj na 
raka w wifli Lubicz we Lwowie, przeżywszy lat 
67. Zmarły znany był w szerokich kołach i bardzo 
ceniony za swoje towarzyskie przymioty, a salony 
willi Lubicz gromadziły nieraz liczne zastępy osób 
śpieszących dr tego gościnnego domu.

śmi®r<5 Syvetona. Sprawa Syvetona staje 
■lę coraz bardziej tern dla Parvża, czem przed laty 
była sprawa Dreyfusa. W  prasie, która właśe;wio 
prowadzi śledztwo w tej sprawie, stoją naprzeciw 
siebie dwa obozy. Prasa przychylna rządowi z o- 
gromną fckwepliwością podchwytuje i rozpowsze 
ohnia Każdy szczegół sprawy, któryby tylko mógł 
wskazywać na to, że Syyeton popełnił samobójstwo, 
zaś prasa nacjonalistyczna skrzętnie zbier„. znów 
wszystko to, co Kompromituje żonę i pasierbicę Sy 
yetona. i stara się dowieść, że Syreton został za­
mordowany lub gwałtem przymuszony do samobój­
stwa. Co do pani Menard nie ulega dziś już wąt­
pliwości, że jest ona zupełnie niewiarygodną osobą, 
s z c z e g ó ł y  z życia pani Syyeton, jeszcze jako panny 
Beussens i pani de Bruys w Antwerpii kompromi • 
tują ją w wysokim stopniu. Niektóre dzienniki sta­
rają się je osłabić w ten sposób, iż utrzymują, że 
wówczas. k-edy parne yaD Taden, van Nerom i in­
ne, które dziś są uważane za dawne przyjaciółki 
pani Syyeton, popełniały swoje zbrodnie, panna 
Renssens miała dziesięć lat.

Dla śledztwa i stanowiska sędziego w tej 
sprawie znamiennem jest przedewszystkiem to, że 
do dziś me kazano aresztować pani Syyeton. Gdy­
by nawet nieprawdziwemi były nagromadzone prze­
r w  niej przez dzienniki poszlaki i podejrzenia, to 
sama sprzeczność tjlokrotna i plątanina w iej ze­
znaniach wystarczyłaby np. w A  ustryi s+anowca j  
do tegc, by ją aresztowano. Paryż emocjonuje się 
pytaniem: czy rzecz dojdzie do rozprawy sądowej ' 
Prawdopodobnie dojść powinna. Odsuwając na razie 
wszelkie ślady intryg politycznych, widzi siQ- ze 
z jednej strony premia asekuracyjna mcże służyć 
za poszlakę z gatunku is fecii cui prodes* z dru­
giej strony międzj Menaraem a jego teściem sto­
sunki były naprężone oddawna i to w sposób wska- 
zuiącj na jakieś głębokie różnice. Pijma opozycyjne 
pode ją nawet całe szeregi faktów, nających świad­
czyć, iż pani Menard żyła z mężem bardzo żle, i 
że ojczym doradzał jej, aby poda ta się o rozwód, 
gdyż mąż ;ej jest dotknięty wstrętną chorobą... 
Czy te motywj wpłynęły na fizycznych sprawców 
morderstwa, czy nie było sprawców moralnych i 
czy ci nie wyzyskali ich znowu ze Bwej strony i 
nie wyzyskują dalej d’ a pokrycia własnej swrj 
zbrodni, czy obecnie nie powieje wiatr, aby zrzucić 
całą odpowu dzialność wyłącznie na panią Syyeton, 
wszystko to kwesty a przyszłości. Inne względy 
wszakże Każą przypuszczać, że do roi.prawy sądo­
we-’ nie przy,idzie, przed trybu” a*ora bowiem mo 
gliby obwinieni podnieść fatalne jaKieś oskarżenia 
przeciw... rządowi-

Tymczasem pani Syyeton dała przed kilkoma 
dniami wieczór n siebie i zaprosiła nań całą gro­
madę żądnych sensacyi reporterów paryskich. Na 
zebraniu tern odczytało im memoryał, który ma być 
jej obroną i zestawieniom zeznań zarazem. Zezna­
nia córki, które poprzedziły zgon Syyetona, według 
relaoyi jednego z paryskich piam bulwarowych, tak 
opisuje pani Syyeton w owym memoryale:

„W  pracowni Syyetona s.edzi we wtorek pani 
Syyeton z mężem i oboje piją wieczorną herbatę. 
Po godz. 4tej przyn-osła służąca list od zięcia Sy- 
yeuonów, Menarda, dodając uwagę, że list ów ma 
być wręczony tylko pani Syyeton. jakoż pani domu 
wycLodz: do swojego pokoju, odbiera list i czyta 
8? W liście znajduje się prośba o rozmowę przed 
piątkiem, a więc przed owym dniem, w którym 
odbyć gię miaia rozprawa sądowa przeciwko Syye- 
Ton,vi o pobicie w parlamencie ministra wojny, 
Andrógo. Pani Syyeton wraca do pnkoju męża i 
wręcza mu list. Syyeton odczytuje list spokojnie 
i dopiero później przyznał się, że czj tając, spoglą­
dał na swoją rękę. czy nie drży.

Pani Syyeton udała się do domu Menardów. 
gdzi: córka jej, a pasierbica Syyetona, peni Mónard 
opowiedziała jej dzieie stosunku swojego z Syyeto- 
t bffl Pan. Mśnard jeszcze jakc panna opowiadać 
miała matce nieraz szczegóły tej sprawy, ale tym 
razer1 w\ znania jej były stanowcze. Sceptyczna 
dotąu pani Syyeton uw:orzyła tym razem, że Swe- 
ton dopuszczał się nr. bwej pasierbicy brutalnych 
występków.

—  Nigdy mi nie wtórzyłaś, gdy przed ślubem 
moim żaliłam się na natręctwo Syyetona —  mówiła 
córka do matki. —  A jednak wszystko to było 
prawdą Za każdym razem zmuszał mię ojczym do 
milczenia, mówiąc ■ „Matka nie uwierzy ci. Gdy 
się wygadasz, aamkną cię znowu w klasztorze “ . 
Często odzywał się do mnie ojczym j „Mam dziwa 
ozny m ózg; podobasz mi się dlatego, że masz 
przewrotne popędy Nie obawiaj się, słażąea zdra­
dzić nas nie może. Miałem inne niż ty kobiety. 
Mam kochankę, która obraca się w środowisku in- 
teligency sztnki i zbytku. Może mi to pochlebiać 
Ten klejnnt, którego matce twojej nie chciałem 
darować, mówiąc, że otrzymałem go od iubilera 
z moiego okręgu wyborczego, jest upominkiem od 
niej, Ale jeszcze raz mówię ci. ż° ty mnie podo­
basz się*. Pewnego wieczora podczas twojej nie 
obecności zabrał mnie ojciec do teatru Po przed 
stawieniu wracaliśmy piechotą. Ojczym zaprowa 
dzil mnie do jednego z domów przy ulicy Jouberta"

W  tem miejscu oczywiście ów dziennik pary. 
ski opowiadanie urywa

Na ciepie mleko dla biednej d-iritwy szkoły 
żeńskiej im. św. Zofii we Lwowie złożyli ; pp.; 
Bolesławnwa Lewicka 5 koron, Winnicka 4, Lu 
dwikowa Cjbulska 10 mieszkańcy willi Lub cz 
10, Adamowe Majewska 4, Emma Tauszyńska 4, 
Bolesława Frucht nannewa 10, dyrektor Sławikow- 
ski 10, Napoleonowa Łnszczk wieżowa 20, profe­
sorowa Thulliowa 2. Jerzowa Teiechcwska 6, Lau­
ra Małaohowska Elżbieta Zadurowicz 8, X . dr. 
Leiikiewicr 6. X . Jan pw ińsk ' 7, radzczyni Twar 
dowska &-kiiową paczkę cukru i herbatę. Wreszcie 
rlługcletr dobroczyńca ubogiej dziatwy tej szkoły 
p. Wacław Merwart przy8yła oodzień dwa bochen 
ki ehlebu, a radto na gwiazdkę dostarczył 50 stru

cli dla najnuoższych uczenie. Za tyle prawdziwie 
chrześcijańskiej ofiarności1 zarząd szkoły składa 
szlachetnym inieyatorom i ofiarodawcom w imieniu 
obdarzonej dziatwy st rdeczne podziękowanie.

Usiłowano samobójstwo matki Kub lika.
Z Pragi donoszą, że matka czeskiego skrzypka 
Kubeliaa usiłowała za pomocą trucizny odebrać so­
bie życie. Powód rozpaczliwego czynu jest niezna­
ny. Ohorą przeniesiono do szpitala gdzie lekarze 
energicznym ratunkiem uchronili ją przed śmiercią. 
Kubelik obecnie znajduje się w Lizbonie.

Urrizgi cesarskie do kozaków W  dniu 
1 grudnia cesarz Wilhelm II polowuł w majątku 
Neudek-Dobieszowioe, położonym tuż przy granicy 
rosyjskiej. W czasie polowania zbliżył się cesarz 
Wilhelm do granicy i stanąwszy na pasie neutral­
nym przy słupie 176, dał znak ręką przejeżdżają­
cemu na czele patrolu kozaokiego sztabowemu rot­
mistrzowi Rebinderowi. Gdy rotmistrz wraz z ko­
zakami i obieszczykami zbliżył się do słupa, powi­
tał cesarz kozaków okrzykiem „Jak się macie mo- 
łojcy!“ i przysłał przez fligi"ladjutanta pułkownika 
hr. Hochbe-ga, po.... dwie marki dla każdego 
kozaka.

Choinka Staraniem Pań ze Stowarzyszenia 
„Dziec- Maryi" urządzono 21 b. m. w sali Zgro­
madzenia „Saore-Coeur" choinkę dla ubogiej dzia­
twy szkolnej gminy Zamarstynowa. Ogromne drzew­
ko, sięgaiące sufitu, ubrane było liczneu”  a pra 
ktycznemi podarunkami, chusteczkami, sukienkami, 
spódniczkami, rękawiczkami, strucelkami, cukierka­
mi itp. Dziatwa popisywała się przed zebranymi 
śpiewem • deklamacyą i jak na pierwszy taki po­
pis wypadło to dubrze. W  nagrodę zaś obdarowano 
szczodrze przybyłą dziatwę. Widok rozradowanych 
twarzyczek, promieniejących ocząt i wesołych śmie­
chów spr-iwił zapewne wielkie zadowolenie Paniom 
i zakonnicom, które drzewko urządziły i był dla 
mch najlepszą nagrodą. Wiele nędzy i łez jest do 
otarcia na tej ubogiej i zaniedbanej dzielnicy! Ml 
łosieme serca znajdą tam nieograniczone pole do 
działania.

Do skorzystania z tej choinki przyczynił się 
p. Kurkowski, który bezinteresownie udzielił omni 
busów na przewiezienie dziatwy w dzień słotny a 
zimny ze Zamarstynowa do Sacró-Coenr i napowrót.

W  imioniu obdarowanej dziatwy składają 
Paniom ze Stow. „ Dzieci Maryi", Przełożonej Sacre- 
Coenr i p. Karkowskiemu gorące podziękowanie 
duchowni przewodnicy dziatwy zamarsyynowskiej.

0. Bronisław O. Kajetan
gwardyan 00 . Kapucynów katecheta.

Czy ublifnjącym jest wyraz złodziej? Na
ten temat opowiadają dzienniki rosyjski0 następu- 
i4oa historyjkę:

Znany złodziej obraził się kiedy go pewien 
obywatel nazwał złodziejem —  i wniósł ska-gę 
do sądu

Sędzia otrzymawszy skargę, przywołał do od­
powiedzialności owego obywatela.

—  Co możesz pan powiedzieć na sw. je uspra- 
w ledliwienie ?

— Powiedziałem prawdę —  rzekł obywatel.
— Lecz pan powiedziałeś, że mąż ten ’ est zło­

dziejem ?
— Tak, powiedziałem.
—  U żyłeś więc pan względem niego wyrazu u- 

bliżającego ?
—  A leż on skradł mi zegarek, i nie mnie tylko... 

Całe miasto wie o tem...
— Nie o to ohodzi. I  ja wiem i wszyscy o tem 

wiedtą Lecz pan obraziłeś go ? ,
—  On sam siebie obraził. Przecież on kradnie, 

a nie ja.
—  Ale on nie nazywa siebie złodziejem i na 

siebie nie skarży, lecż na pana. A więc uznajesz 
się pan wi-iuym? ,

— Ale nie ja kradnę, lecz on I
—  I  ,'a tego nie rwierdzę. Ale diaozego pan nie 

chce uznać się winnym, żeś mu pan ubliżył?
— Czyż złodzieja meżna obrazić, nazywając go 

złodziejem0
—  Widocznie można, jeżeli się skarży. Gdyby 

nie czuł się obrażonym, to nie podawałby dkargi.
Po przesłuchaniu oskarżonego, sędzia zapy­

tał oskarżyciela, czem nwoją skargę popiera. Ten 
rzeki :

—  Ukradłem, kradnę i kraść będę. Niech-j 
w każdym wypadku sądzą mnieN skazują nr ka­
rę, przepisaną prawem. Nic przeciwko femu nie 
mam Wybieraiąc zawód, którym sobie upodobał, 
jako człowiek przewidujący i doświadczony, przy­
gotowany jestem na wszelkie przykrości mego za­
wodu, bo gdzież są róże bez kolców ? Lecz i ja 
jestem człc wiekiem i wszystko, co ludzkie, nie jest 
mi obcem. Głęboko obraził mnie ten jegomość, 
który nazywa mnie złodziejem. Bo bez kwestyi 
wyraz „złodziej" jest wyrazem ubliżającym Prze­
cież obrazą jest wyraz „głupiec", chociaż można 
także utrzymywać, ż0 jest słusznem, kiedy idyotę

głupca przezywają „głupim". Ale czyż człowiek 
nieudolny i tępy ni0 może wnieść skargi, gdy go 
ktoś nazwie „głupcem 5“ Oto przykład, niedaleko 
sięgając...

— Proszę bardzo bez przykładów, zwiaszcza nie­
dalekich... —  rzecz* sędzia.

  Więc powtarzam, ten pan mnie obraził i pre
szę go ukarać

Sędzia uznał, iż epitet „złodziej" stał się 
w ostatnich czasach w Rosyi tak popularnym, iż 
właściwie przestał już być wyrazem obrażliwym. 
W danym zaś w ypadku był tj lko nazwą zawodu, 
który oskarżyciel sobi0 obrał, jak to sam przyznał.

Zmarli. W  Rohatynie, X . Hipolit Dzerowicz, 
gr. kat. proboszcz i radzća konsystorza, w 90 r. 
życia. —  W  Warsrawie, Ludomir Illmicz-Zajdćl, 
artysta-malarz, doskonały illnstrator wydawnictw 
dla młodzieży, w 46 roku żyHa —  W Bąkowi- 
cacb pod Chyrowoni, X . Jacek Stopek T. J., w 62 
roku życia. —  W  Żytomierzu, Teofila z Komorow­
skich br. Dziaxyńska- właścicielka dóbr i znane 
stadniny na Wołyniu. *

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
ofiarowała p. Ludw-ka a hr. Zamoyskich Rozwa 
dowska 20 koron na rzecz św. Wincentego a Paulo 
w Tuchowie i ofiarę tę bezpośrednio do Zarząau 
tego Stowarzyszenia odesłała.

Do nae" zas, również zamiast rozsyłania ży­
czeń noworocznych nadesłali na przytulisko sierot 
im. św. Józefa' przy ul;cy Piekarskiej: państwo
F. Paulsowie z Wańkowej 10 K . i państwo Fran­
ciszkowie Rozwadowscy * Dołpotowa także 10 K.

Stan powietrz” T o g. 7 rano - f  1. w poi. 
+- 8. Bar, 766. Spada. Śnieg.

Złośliwy.
—  Panna E n g e la  zwierzyła mi s.ę dzisiaj, że 

25-ta rocznica jej urodzin stoi w progu.
— Ach, mój drogi, ta rocznica już dawno sto!

w progu, tylko panna Eugenia wpuścić jej nie chce! 1
—

Widowiska i koncerty.
T eatr młejski. Dziś ■ „Betleem nolskie.

  yy sobotę na zakończenie starego roku przed
stawienie sylwistro* . „Rok 1904,“ pizegląd sce­
niczny w 12 częściach.

O olosseu m . The Smeel Lewies, prawdziwi 
kapitanowie z wojny boersko - ingielskiej. Trupa

Reiohmeier — jeden dzień w Alpach, „Miecz Da- 
moklesa*, wesoła jednotktćwka polska. Bioskop 
Oeśera

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń, 29 grudnia, 

(Z.) Sprawa przesilenia gabinetowego stano­
wiła i dzisiaj pMwuy przedmiot dyskusji na 
giełdzie, ale nie wywierała na je j tendenoyę 
żadnego ujemnego wpływu. Podobno bowiem 
bez względu na to. jak ’ da Iszy obrót weźmie 
to przesilenie, dalsze rokowania o traktat han­
dlowy z Niemcami uie doznają z tego powodu 
żadnej zwłoki. Jutro oznaczony zostanie termin, 
w któ ,'in odbędzie się wspólna konfermeya 
austrysckńh i węgterbh;oh ministrów w tej 
sprawie, bezzwłocznie zaś po tej konferencji 
delegaci Austryi i Węgier, zaopatrzeni w no­
we instrukeya, wyjadą do Berlina Tymozasem 
naradzają się ze sobą bezustannie austryaccy 
i węg erscy referenci fachowi i robią wszech­
stronne obliczenia ewentualnych następstw, ja ­
kie pociągnęłoby za sobą przyjęoie ostatnich 
proporycyi niemieckich.

Bardzo dobre wrażenie wywołała w sfe­
rach giełdowyoh wiadomość, że niemiecki Bank 
państwowy prawdopodobnie już w najbliższych 
dniach obn.ży swa stopę prooentową, wynoszą­
cą, jak wiadomo, 6% .

W alory żelazne i dziś stanowiły przed­
miot ożywionych transakoyi spekulacyjnych. 
Alpiny podniosły się dziś w dalszym ciągu o 
9 koron.

Z  Berlina donoszą, że pomimo wszelkich 
zaprzeczeń rządu petersburskiego rokowania
0 nową pożyozkę rosyjską ni ety1 ko się toczą, 
ale są już nawet bliskie zakończenia. Jeszcze 
w ciągu stycznia wypuszczona zostanie pierw­
sza purtya tej pożyczki w sumie 400 milionów 
maren. TStmsya je j odbędzie się w Niemczech
1 w Holaridyi, W marou zaś albo kwietniu do­
starczyć będzie musiał targ francuski Rosy i 
800 milionów franków. I iedna i druga pożyczka 
będzie 6-procentowa. O-łównym pośrednikiem 
w rokowaniach o tę pożyczkę jtst Artur Ti- 
schel, współwłaściciel beiiińsK.6 i firmy bankier­
skiej Menuelsohn i Spółka.

Z  Paryża donoszą, że rząd tui eoki nawią­
zał z bankami francuskimi rokowania o nową 
pożyczkę 100 milionów franków na zaopatrze­
nie artyleryi tureckiej w szybkostrzałowe dzia­
ła. Rokowania idą podobno oporem, bo banki 
francuskie przyzwyczaiły się traktować Turoyę 
jako kiepskiego dłużnika, któremu stawia się 
bardzo twarde warunki. W  związku z tem do­
noszą, że podobno banie, niemieckie, a nawet 
i angielskib ofiarują Turoyi pieniądze na do­
godniejszych warunkach, niż Francuzi.

TEŁKGRAMY- MZSGLADU
(Depesne poranne).

Wiedań 30 grudnia. Minister spraw aagi a- 
nicznyoh hr. G-ołnohowski był wczoraj popołu­
dniu o godz. 2 na posłuohanin u Cesana

Wiedeń 30 grudu a. Wien. Ztg. ogłasza 
rozporządzenie cescrskie, wydane na podstawie 
§, 14, ustanawiające prowizoryum budżetowe 
na pół roku przedlużajsoe ustawę o popiera­
niu przez państwo marynarki handlowej.

Paryż 30 grudnia. Z Tulonu donoszą, śe 
francuska eskadra złożona z dwóch pancerników i 
dwóch krążowników odpłynie do Marokka.

Paryż 80 grudnia. Były francurki ambasador 
przy Watj kanie Nisard przenosi się z dniem I -go 
stycznia w stan spoczvnku.

Ateny 30 grudnia. Król zatwierdził gabinet 
Deliannisa.

Paryż 30 grudnia. Oędzia śledczy przesłu­
chał wczoraj towarzysza adwokata Mer.arda nazwi­
skiem Potel, jakoteż lekarza domowego Syvetunów 
dr. Tholmera, których skonf-ontowano.

Rzym 80 grudnia. Na ljiii kolejowe’ Neapol- 
Rzym, koło stacyi Oedrano najechały na siebie 
dwa pociągi osobowe, przyczem około 40 osób do­
znało skaleczeń, z tych 6 jest ciężkich. Szkoda 
materyalna jest również znaczna.

Wiedeń 30 grudnia. Hr. Tisza był wczoraj 
u Cesarza na posłnehaniu, którego wynikiem jest 
decyzya, że sejm węgierski będzie 4 stycznia 
zamknięty Tisza wrócił wieczorem do Pesztu.

(J)epes0P popołudniowe).
Kraków 30 grudnia Tutejsza proknratorya 

państwa wytoczyła przed kilku miesiącami tutej­
szemu towarzystwu pod firmą „Własna pomoc” 
dochodzenia w kierunku występku lichwy. Sędzia 
śledczy Trznadel przesłuchał około 300 świadków 
j zasięgnął zdania znawców. Z_ >n uy przez śledz­

two materyał przedłożono mmizje 
wośoi celem rozpatrzenia. W  tutejszych kołach są­
dowych, mogących mieć bardzo doore informacye, 
obiega wiadomość, że ministerstwo sprawiedliwości 
po zbadaniH sprawy poleciło wstrzymać dochodze­
nia, wytoczone towarzystwu.

Londyr 30 grudnia. Generalny zarząd 
pocat zawarł z towarzystwem Marconiego kon 
trakt, według itórego urzędy telegraficzne 
przyjmują depesze do wysłania ze stacyi na 
wybrzeżu zapomooą aparatów telegraficznych 
bez drutu na okręty znajdujące się na morzu, 
za opłatą 61/ ,  pensów za wyraz.

PetersDurg 30 grudnia. Do Rosyjskiej 
A jencji telegraficzne1 -donoszą z Tam bowa: Po 
posiedzeniu zfsmstwa guberniainego, na którem 
dokonano wyborów, publiozność oDeona na po­
siedzeniu, a składająca się przeważnie z wła- 
śoicieli szynków i kramarzy, obrzuciła ozłon- 
ków ziemstwe obelgarr wśród rozmaityoh po­
gróżek. Demonstracje odbyły się na ulicy mi­
mo obecności i ozynnego wkroczenia polioyi. 
O powodach demonsŁracyi nie ma w.aaomości.

Bukareszt 30 grudnia. W  senacie oświad­
czył Stourdza, że z powodu ustąpienia mini­
stra skarbu i ministra rolnictwa cały gat-net 
podał się do dym isji.

Paryi 30 grudnia. Pan Menard ze­
znał przed sędzią śledczym, że znaleziona n 
niegc flaszka cyankali przeznaczona była do 
samobójstwa, które ohoiał popełnić ze zgryzoty 
z powodu stosunków rodzinnych.

Adwokat Noilham zeznał, że znalezione 
u niego dokumenty pochodzą z torby, którą 
zabrał po śmierć1 Syyetona.

Wiedeń 30 grudnia Fremdenb7att donosi, 
że na wczorajszej wspólnej konferencyi mini- 
steryalnęj między obu rządami os.ągiuęto zu­
pełne porozumienie co do dalszego prowadzę 
nia obrad handlowych w Beilmie. Pośj ednicy 
handlowi udadzą się po Nowym Roku do 
Berlina.

Mińsk 30 grudnia. W  tutejszem biurze 
pocztowym nastąpił wybuoh pakietu, napełnio­
nego prochem. Urzędnik pocztowy jest ciężko 
ranny.

- —— —

W  oj d a.
Petersburg 30 gruania. Car i W  ks. Mi­

chał Aleksandrowios wyjechali wczoraj wieozo- 
rem na przegląd wojsk. Car pożegna odchodzą­
ce na plac wojny oadziały w Mińsku, Baiano 
wicach, Bobrnjsku, Odessie i w okręgu char­
kowskim.

Tokio 30 grudi ia. Ogłoszono listę strat, 
według której 49 ofioerów poległo, 68 odniosło 
ranj koło Portu Artura.

Czifu 3<"> grudnia. W ynikiem ogólnego 
szturmu do Portu Artura zaczętego dnia 
25-go b. m. jest to, że Japończycy znacznie 
rozszerzyli swoje Unie i zbliżyli się do Lao- 
tieszanu. W edług opowiadania przybyłych z 
Dalnego Japończyków, wojsko jspońs de zajęło 
także pagórek Janghuban-

Tokio 30 grudnia. Biuro Reutera donosi: 
Przy zajęciu fortu Erlungszau zdobyli Japoń­
czycy 43 armat.

prniec. L. Eydziatowicz z Sanoka, F. hi 
Saloburga. J. Ostermanowio ze Stanisławowa A. 
Obertyński z Stronibab. H, Kozakiewiczowa z La­
szek. J. Zubek ze Zborowa. S. Maciejewski z Po­
znania. F Niewiadomski z Dembicy. E. Fleischl z 
KroRna. J, Fallbóhtner ze Stryja. B. Wifiajewicze 
z Wołcniowa. E Dudziński z Klicka. S. Ząbecki 
z Pobereia. H Ozaykowski z B’’ałego dworu

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta _io pooLodiu i d Bedakoyi, nie bierze też ona 

e* nią n t Hiobie żadnej odpowiedzią noSoi.

Rok założenia 1P53

Dom i Kantor wymiij
pod firmą:

ŚUGOST SCHSIŁEKBSEG & SYN
Lwów, Karola Lu&tmha 1 

poleca do ciągnienia 2 Stycznia 1904 
°R C M ESY

na losy kredytowe z r. 1868 
CNAwra wygrana K. 3 0 0  9 0 0 .

na losy regulacyi Cisy, główna wygr, K. 1 4 0 .0 0 0 . 
Wydawnictwo gazety losowań „ Nadzieja Pro nu - 

m rata roozc* K. 8.10, na prowinoyi 8.60.

HOTEL QEORQE’A
Pokoje te światłem i usługą od 3 K  poetąwsey.

Przyjechali dnia 30 grudn.a. Hr. W . Moło- 
decki z Monasterzysk. Hr. K Ladochowski z Ode- 
sy. Hr. T Poletyło z Łopatyna. Hr. M. Wodzicki 
z Dalnicza. A. L uszkow z Grabówki. D. Osadca ze 
Złoczowa. W . Siitz z Rosyi. M. Irsay z Lipnik. Z. 
Lityński z Litwinowa. J Langer i J. Bartnsch z 
Wiednia. S. Żeleński z Krakowa M- Brank»wic z 
Brodów. H. Lobl z Budapesztu. W. Gay z Odesy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
AJ.BF.RT SZEOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki
Przyjechali dnia 80 grudnia. T Słonecki z

Zadurowa. M. Majewski, W . Poli i dr. Drohojow- 
ski z Krakowa. P. Jackowska z Rosyi. M. Polań 
£ ki z Roztoczek. J Rozborski z Załoziec. St. Dzie­
rżawski z Król Polskiego. W  Pieniążek z Lipnik. 
Dr. Dobiński ze Lwowa. Pani Sruka z Brzeżan. R. 
Breitenwald z Zagórza.

HOTEL FRANCUSKI”
Lwów — Plac Maryack-’

/  ierwszomęany hote1 t  komfortem ureądnony, p il 
tneńska restauracya r pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu
Przyjechali inia 80 grudnia. J, Bednarski

N. Targu, N. Kuczkiewicz z Wieliczki. N. Rosen-
' tal z Borysławia. A. Bocheński z Krakowa. B.

Wiedeń 30 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 34’00—34 10 'spokojnie). — Spirytus. 
61’4f'—5T80 (s: !ny). — Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Budapesz* BO grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 60 kilogramów) Psze nica 
na kwiecień 10T1— 1012, na październik 8 79- 
8 ’80; żyto na kwiecień 7-90—7’9 l; owies na kwie­
cień 7 '17— 7 18; kakurudza na maj 1906 7 59- 
7'60. — Rzepak na sierpień 1120 1130. — 
Oferty na pszenicę mierne — Chęć kupna 
rezerwowana. — Usposobienie: słabe — Pogo­
da: łagodna

Lw ńw 80 grudniu. (Z iiby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  *a rztufę: Kolej gal Karola Ludwika po 

420 . io-or —.— do —.—. Koifj Lwowsko, Osern.-Jaska 
po łOC kor K30 — di 688.— . Banku hipoteesnego po 
400 kor. 648-00 dc 668.00, Akoyi garbarni w Bscsaowie 
po X) koi. 1—’ — do —•—. Tow. budowy -raror w 
w Sanoku po 600 Koron 650 do B70-— Banka dli 
ban lin i przemysłu po 40C k. 000" -  do 260 — .

L isty  f r r  sa 100 K.: Banka hipot. galic •
6 proo. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00,
4 i pół proo. loz w 50 lat 1C1.8< do 102,00, 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 do 09 50 Banhn kraj. 4 i pół proc. loz w I 
5? Jat 10'.60 do 102.20. Finhu kraj. 4 proc. los w 57 lai 
99-20 do 99.9° Tow. kred. Ga., ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 99.80 do 00 00, 4 proc. lo* w 41 i pół li taoh 99-801 
do —-—, 4 proc. los w 56 lab 99 10 do 99-80

O btigl za 1J0 K .: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
99.60 — 100-80 Bukowińskiego fund prop. b pro- 101.80 
ć|e —.—. Kom. Banku kraj. 5 nroo (II em.) 10170 do 
000 00 Komun Fanka kra.,. 4 i pół proc. (8iej emuyij 
101.50—102.20 Koman. Banku kraj. (4-j em) 98.70 ds 
97.4 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 800 koroi 98.89 do 99.60. Pwzyozki z raj, ■ roku 1878 I 
4'/, proc, —.— do —.— 4 proc, z 189? r. 9P,80—100.0® | 
miasta Lwo-— 4 proc. po 100 koron 97.40 do 00.00 f 
4|,*i, po 200 koron 101.10 do 101.80.

M onaty Dukat cesarski 11.26 —11.40 Napcleon- 
dor 19.00 do J9.25. 8*o rubli papierowych 258.50—265-00 I 
Stc marek 117.80 do 117-90.

Ruoh poolągów kolejowych
ważny od 80 lipoa 1904 »edłng czasu środkjwo-Hnrc I 

asjskiegc
P rz y ch o d z ą  d o  L w o w a :

Z Lakowa; 8 .3 T , 1 .30 , 8 .4 0 * , 6.00, 8.55, 5 4o tt.50»| 
Z Baeszowa i 10.20.
Z Podwołocrrzk- (-a dworze: główmy,; 3 .3 0 , 7.4i,, '  Bt-1 

10.20*: na P>dzamoze; 2,11, 7.20, 5.06, 10 02”.
Z Tarnopoli : 8.25*' (na us g ł , 8.04* m P" laans ,*•,
Z Ozernlow.’ t 12.20.*, 1.40, «.10, 5.60. S-in»
Z Kołomyi i ctaniaławowa; 8 0, 11.21.
Ze Str^a • 7.4K, 10.07, 1.10. i 35, 18.40*
Z Kawy i Sokala; b.08, 7.3Ó 
Z Jaworowa; 8.2u, 4.41 
Z Sambor* ; 8-fX), 10-00*

O d ch od zą  z e  L w ow a  :
Do Krakowa; 12.4W*, 8 .8 5 , 3 .5S , 4.10*,8 8bt i.20* 1U.'S 
Do Bzeatowa: 8.80.
Do PodwoloczyZłt a dwerja głowiego; 1 S8, 6.80, 9*

11,—*i z Pedzamoza: 3 .0 9 , 6.48, 9.21*. 1! .ii  
Do Tarnopola: 10.65 z dw. g.i wnego, 10,52 t Podaam 
Do Oeerniewiec. 2.31*, 2.4B , 6.20, 10.45, 10.42*.
Do Str/iai 6.46, ’ ,1« C.05. 6.40*, 10)6*.
Do Bawy i Sokala i 10.53, 7.05*, 11.10* (każdej niedziel: I 
Do Jrworowa: 6.60, 6.48,
Do Sambora: 925, 3-40.
Do Kołom i Zydaczowa: 5,55.
Do Przemyśla Ohyrowa. Zagóra 10.05*.

Uw aga. Pociągi pozpieszne drnKowane są liMka 
i *urŁ«mj; pociągi n6on» ośnsozo^ę zą gwiazdką. Pora 
ćna Uoay «i« od godz. 6 wieczór do r> min 59 rano.

Wyborne lik ie ry  stołowe
jako to: Chartreuse Benedyktynie, Ouraęao Wanilowy itd. prry*po*abia 

sobie każdy sam w najlepszy i najprostmy sposób przez uży-ie 
Jlłl. S oh raderw  patron  likierowych od Jul Schradera w Peuerbacl -od

Stnttgaitem.
Patrony wystarczające na 2i/i litra likieru kosztują wedle gatunku 80 — 140 
dal. Prospekt wyżyją na żądtnie główny skład dla Anstro-Węgier: W. M 

ger Wiedeń II1/3 am Heumarkt 8. — we Lwowie A lo jz y  HObner.

■ o w o żś  t M o w o śd !

K A W A  P A L O W A
*  w ata,fi> ii® ero  p a r o T ^ re g ro  p a l e n i a  

c o d z ie n n ie  ś w ie ż o  p a lo n a !
= =  f M L . ® * l o z m n  = =

p ew le trr*  -  *na-
wieto palona I
-  Zlr 70 ct. 
r  . &  •-»
i- B w „
1 § *0 „
i. -  W  ' - I

ii

rnd^ng *”.si*d hygt^ny, z*pomooą _
komita w smakn i aromacie — oodzień 
</. kilo kawy palone Molange Nr. I.

„ Nr. Q 
Nr. IR.
Nr; r r

34eiange cesarska Nr. V, 
paiona ta pomoci. gorącego powietrza p o s ia d a  zalety
zn eh ow u je  zn a k on ltą  arom ę, 
c z y s ty  delikatny sm ak. 
na|w lększq w y d a tn ość ,

z tej przyczyny znacznie tańsza w nżycin aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kr wa palona pakowana w woraozkacb pergaminc. yoh w wadze 1,
V., V, */. k‘ lo.

P o le e a  handel h erb aty  i kaw y

E D M T J N P A  R I E D L A
ullea  T ea tra ln a  3 , n a p rzec iw  K atedry .

P R Z E D  G W I A Z D K Ą !
uwijają się po na-zym krajn setki ajentów z ra°szynan . lo styeia, którzy 
w podstępny s-iosób wyzynknią dobrą i larę P T. Ptblici : -śoi, wpychają 
ostatnią tandetę za drogie pieniądzb za co otrzymują 8CW/o prowizyi> a 

którą opłaca kupujący.
Od 8P lat prow-dzą -kłi d maszyn do szycia be? yomocy ajentó” , 

ale w  to min-sce trzymam maszyny pierwszej jakości któr< wyrabiają mi 
n P. T. Publiczności Biciem nieze- h“ iane lanfanie. 200 maszyn mam za­
wsze nu składzie do wyb' ru wszelaic1' systemów do szycia i artystycznego 
haftn jak równioż szewskie i krawieokie.

Pierwszy i największy w kraj a skład maszyn do szycia i -i-arstut re- 
poracyjny, który nie pnsłngnje się ajentami.

LwAw, H otel Ż o r ż a
Pro izę żądań oenników. JÓ Z E F IWAMI SKI, mechanik i spei-yalists

Dla Pań. — nsf Grwiazdb ę.
Wykwintne upominki

poleoa

,rtr  Mj k
LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA

K asetki — zawierające mydła i perfi my. P erfu m y — niezrównane w 
zapachu: fiołek, heliotrop, lewkonia TlaLg Ylang, Fon waliz i inro

W O D A  K O L O Ń S K A
wszelkich gatunków,

“̂ 7“ o d y  t^7- l a t o  e
Mydło Zabłock.e§ro

poziomkowe — sekret młodości i piękności, tatrzańskie, Sianowe.

Mydło fiołkowe, Isadory Duncan
kor, 1. hal. 80 za sztnkę.

M ydełko „Supp§meu
 -----= v yśmi-nitb 80 ha . za sztnkę. _ — ---

_N|fltoł i  tran Fałrfta myfleł ttaMurcł i perfnm.

Na wszystkie
bez w yjątku  vłtm a codzienne m iejscowe, zam iejsco­
we. w iedeńskie i zagraniczne, tygodnik i, i lustr a ry e 
artystyczne, pism a hum orystyczne, m ody, iurnale, 
p rzy jm u je prenum eratę z dostawą te m iejscu tub 

w ysyłką  na prow in cyi po cenach redakcyjnych

AjfDcva dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasaż Hausmana 9 .

agr' Ogłoszenia do wszjsikiub pism nuńzniej.



P
iamo, które przez pół wieku blisko idtuieje, hitsząe się wzraitają- 
cem poparciem czytelników, nie ma potrzeby mówić 0 swoim cna- 
rakterze, Kierunku i zadaniach.

Rozpoczynając nowy okres działalności literacko-wydawniczej 
Tygodnika Zilustrowanego, pragn omy tyiko poinformować 
naszych przedpłacicieli o tem, co w loku przyszłym dla podniesienia 
wartości p'ima zrobić zamierzamy.

Dział powieściowy bęazie utrzymany naaal w dawnych roz­
miarach

Od Nowego Roku rozpoczynamy druk dalczego cyklu

„ C H Ł O P O W 99

( W I O S N A )

^ ‘r ŁsLd.3rsła.T77,a. E s y m o a t a ,
Dwie części tej pracy (Jesień i Zima) drukowaliśmy na szpal­

tach naszego pisma

Prócz tego mamy najnowsze prace: Bolesława Prasa, Teodo­
ra Choińskiego, Gustawa Daniłowskiego, Wacława Sieroszew 
skiego, Maryi Rodziawiczównej, Kazimierza Tetmajera, Gabryeli 
Zapolskiej, Stefana Żeromskiego

Z utworów poetycznych pomieścimy dzieła: I. Balińskiego,
K. Glińskiego, W. GomuLakiego, Jana Kasprowicza, M- Kono­
pnickiej, Minama, Orkana, Gr ota Selima, L. Stafta, K. Tet- 
majera etc.

Rozszerzamy też znacznie dział książek i wydawnictw pe- 
ryodycznych, informujący o ruchu piśmienniczym w kraju i zagrani­
cą; w r. 1905 wydawać będziemy

Miesięczne wykazy wszystkich 
nowych książek polskich

dające czytelnikowi ścisły materyał biograficzny.
Oprócz artykułów wstępnych w każdym niemal numerze

k o r e s p o n d e n c y ©  z  d a ­

l e k i e g o  " W  s o ł i u d i a .

wraz z illustracyami Z P O LA  WOJNY.
W  dziale historycznym, literackim, krytycznym mamy zapewnio­

ny dalszy współudział szeregu mv,wybitniej izyrh pisarzy polskich-

S. Askenazy, W. Czermaa, M, Dubiecki, a .  Kraushar, J. 
Kocnanowski, W. Sobieski W. Tokarz, [g. Chrzanowski, H. Ga) 
le, Józef Kallenbach, Jan Lorentowicz. Ignacy Matuszewski. Ks. 
Sporzyński.

Tygodnik lllusfrowany będzie i nadal pismem 
zapoznającem ogół ze sztu­
ką polską.

W  szeregu prac oryginalnych zamieścimy niebawem miedzy innemi 
szereg rysunków St. Bato wskiego’ A l. Gierymskiego, A. Kamień­
skiego, T. Ribota, Koeniga, J. Malczewskiego, Jana Matejki, E. 
Okunu, Siestrzeńcewicza, W. Tetmajera, W. Wodzinowskiego i 
F Wygrzywalskiego
Pi ócz tego przygotowaliśmy

cykl rysunków-
Reprodukcye kolorowe artystów polskich.

będziemy pomieszczcć zarówno w samym tekście pi^ma, jak i ua od­
dzielnych arkusząch.

Na premiom bezpłatne
przeznaczyliśmy w r. p. reprodukcyę pięknego pastda (odbitą ko­
lorami na giiiDym welinie)

L. Wyozółkowski ego
„ M O R S K I E  O K O \ 6 6

Powodzenie, jakiego doznaliśmy, ofiarowując wszystkim caytel- 
niKom TYGODNIKA dodatki książkowe

bez żadnej dopłaty
zachęca nas .do utrzymania nadai fego wyjątkowego premiom, które 
każdy prenumerator oti /ymuje bez żadnej dopłaty. 

DodatKi rozkładają się na dwie serye:
W  pierwszej złożonej z 12-tu tomów, niezależnie od

Dzieje porozbiorowe
narodu polskiego w źywem słowie.
Styczniowe dodatki księżno we za rok 1905 zawierać będą:

Tom 7 4  H. Sienkiewicza „ N A  M A R N E " . 
R ioyarda Kiplinga „L IS T Y  JA P O N II".

(jeden tom).

w dodatku arkuszowym Hall Caine ;lsyn marno- 
trawny**.

Serya drjga dodatków, niezależna od pierwsze,, złożona ró­
wnież z 12 tomów rocznie, zawierać będzie

d . z i e ł a .  t r e ś c i  p o p  o . l a . r : c i o -  

n a u l c o  w e j ,

dalszego ciąga utworów Sienkiewicza
rozpoczyniemy niezwykle cennej wartości wydawnictwo, jakiego litera­
tura nasza dotychczas nie posiada, a mianowicie :

W pierwszych tomach tej seryr ukażą się kolejno

L I S T Y  z  J A P d  t n -  t t .  K i p l i n g a .  
„ M I S T O C T A  S Z T U K I  P O L S K I E J ” .
napisana oryg przei. T JAROSZ fŃSFIEGO.

„ n O M O O J S A E l A  o  iV A J P O I
Słowem prenumerator Tygodnika, otrzyma w r. 1905

1) oko ło  1OO0 ko lu m n d ru k u  z iżO O  lu u -
stk(a e y a m l .

V 24 dodatki bezpłatne
zawirające 12 to m ó w  S ie n k ie w ic z a  i duejów porozbiorowyen, sra* 12 lUHOW 
d z ia ł  * o p u la r n o -m u k o w y c h .

3) Dudatek p ow ieśc iow y  w arkuszach.

4) Premium k o lorow e

Prenumeratę za Lwowa i całej Galicy! z Bukowiną przyjmują

Główna ekspedycya „Tygodnika Ilłustrowanego * we Lwowie, Pasaż Hausma:xa, 9
D z l e  n u l l i ó w  i  O g ł o s z e ń ,  f e i o l s o ł o w s ł c l s g o )  — oraz wszystkie Księgarnie i Kantony pism.

W a ru n k i p re n u m e ra ty  .T y g o d n ik a  l l lu s tr o w a n e g o "  r a z e m  z  12 tom a m i d z ie ł  S ie n k ie w ic z a , 12 tom a m i d z ie ł  p o p u la r n y c h , d o d a tk ie m  p o w ln ie lo w y n , w  a e k u s k te h  | p ro m lu m  k o lo r u w a in :

we Lwowie
Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

Kot. 680 
„ 1860 

27-20
w Galicy! i Bukowinie 
z przesyłką pocztowa i

Kwartalnie
Pótroczme
Rocznie

Kor. 7-20 
„ 11-40 
„ 28 80

Pragnąc* otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienk.ewicza na okładce), zas azieła popaiarne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h. t. j. kwartalnie za 6  tomów 2 K .-4 0  h., pćłrooznl* * i  
12 tomów 4  K 8 0  h., rocznie za 24  tomów 9  K 6 0  h. — Należność tę prosimy nadsyłać rarem z prenumeratą, wówczas prenumerata wyniesie: kwartalnie 9 K 20 h., półrocznie 18 K. 40 h., rocznie 36 K. 80 h.

Pierwsze 72 tomow Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowi*? za dopłatą 78 koron 
bez oprawy, zaś 106 korot 80 h. za tomy w oprawie. Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może by<

na opakowanie okładki dołączyć należy 40 h.
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hau&mana 9  (Biuro Dzienników i Ojłoszeń Sokołowskiego)

r abywany seryami: po 12 tomow, za nadesłaniem w 6 ratach po 13 K. za tomy bez oprawy, zas w oprawie po 17 K. 
80 h. Ozdobne okładki do oprawiania póh-ucznych kompletów „ Tygodnika“ można nabywać w cenie 3 korony 20 h .;

Pepenflanoe

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sit artystycznych

C o d z ie n n ie  2  n o w e  a e n z a c y jn e  k o m e d y e .

właściciel dóbr ziemskich i uczestnik powstania z r. 1863/4
urodeony w Hubinic na W ołyniu, tmarł we Lwowie dnia 
29-go grudnia 1904 roku, opatrzony św. Sakramentami po 

długich a ciężkich cierpieniach, w 67 roku życia.
Eksnortacya zwłok odbędzie się r sobotę in is U go gra dnia 

o godzinie 8-ciej po połudn.u z domu dałoby alica Poniatowskiego 
(wilia Lubicz) na główny dworzec kolei państwowej'.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie j'ę  w Jed llcZU  dniu 3 tycznia 
19oS r. c godzinie 10-tej rano z hośoioł i parafialnego n cmentarz 
mi ej soo ry do grobowou familijnego

Na te smutne obrzędy zapraszają nieutulone w żalu dzieci — 
krewnych, przyjaoiół, kolegów i jsnajcmyob.

Z row dnia 29. grudnia 1904.

JONOORDIA A. Karkowski, ni. Sobieskiego 1. 10.

Matylda z Leów Beduarowska
w n o w a  p o  u rzę d n ik u  w JSKdwym

zasnęła w Bogn, opatrzona ś n. Sakramentami, dnia 28 grudnia 1804 
roku t  66 roku życia 

Wyprot, lżenie zwłok z domu przy ul. Dąbrów kiego 1. 6 wprost 
na cmentarz Łyczakowski odbędzie się w piątel dnia 80 grndnia 
1901 r., o goiz. 8 po południa, na które posostała rodsma — krs- 
wnyon i przejaciół zaprasza.

Lwów, dnia 29 grudnia. 1904

i M f
D r o b n e  o g ło s z e n i* .

i s s s s s s s s s  * * m m  > • #

Po ceaacli
r dakcijziyeb •. rlouea - o  w« yzt- 
ich bez wyjątku dzienników, 

Iw o w sk io n  K ra k oJ  J k lo h , 
w a r s z  ri ricn . w iedz n ak ioh , 
c z e s k ic h  ® IriiJtouzklch  e e L , 
czasopism iaobiwyoh miejscowych, 
-amiejzoowyob i iigroniojnycta. za­
mówienia na klizze i ysunk do 

og*o«seń, pj- in u R je n łę  n *  
w s z e lk io  p ism a  

przyjmują
ijuiiij diuDDlkóir i ogłosił

Sokołowskiego
w» Liwowie, Pasat JUuzmars Nr 

Kuszioryiy jiatin,

doi-uó mołr a d o b r ą  p o r c e la n ę , 
SL kła , s r e b r a  c h iń s k ., a l^ a k ę  i
wiele praktyaznycb rzeczy nadarzający uh

N o w o ś ć  I M ió d  w  p l- is lrn ch  ! l.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej- Wybor­
ny miód deserowy knraoyjny w 5 klyr. 
blas. ankaon k. 6'0O fr. Miód ten wysy­
łam takie darmo za y y i 'dozenie mi 
pewnej małej grzeiznoici, która nio nie 
kisstnje, bliisj listownie. Darmo iroszar- 
ki dr. Oiesieiskiego o miodzie, łędajcie, 
warto prsecsytaó P . K o r z e n le w ic z , 
em naucz, .ranozr p.

s ięP o sz u H u le  Blę kupna -taryon me­
bli mahorio wych, ale w uobrym ts j'» 
Zgłoszenia pod „Meble". Biuro ogłosień, 
P.sul Han a na 9 Lwów,

J łu tyn ow an y  dnblańozyk 85 iat, po- 
stukaj', posady isądsuy okonomioznegc. 
* .3i< lisieinago ekonema lub kontrolora. 
T  T . poste reztant-i Dablany koło Lwo-

3 niesięczny .ar* -yoia i kroju 
francuskiego i angielskiego irrędza 
pierwszorzędna Pracownia Sukień Anto­
niego Tureckiego, ul szademic' 
li. Byłego profes"' , ftbjri w P'.ryłu.

Skład płócien Eorciyóskich i l ie  
bzny gotowej, Lwów, ni. 

Hauoke, 16 poleoa kompletnie gotowe 
wyprawy tlubne wraz z potoielą poozęr- 
szy od złr. 200.______________________

Perskie dywany
oryginalne taniej jak wszędzie

„CONCORDIA" A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Kazimiera T y c ó w n a
b n a u c z y c ie lk a ,  m an ip u lan tk a  p r z y  c  k  w y-tazym  s ą d z ie
zi rła w Zakopanem po długich a ciężkich oierpieniaoh, dnia 26. 
grudni i. 1904 r., -a« f .trzoaa św. dabi. -nentami, w 28. roku życia, 

Bksportacya zwłok i  O-iównego Dworca c. k. kolei Pańztwowej 
odbędzie się dnia 81-go grudnia 1904 roka, o godzinie 11-tej przed 
południem na omentarz Łyczakowski, na któ-y zaprasza brat z Ro­
dzinę, krr Ti oh, przyjąć M pobożnych ohrześcian

N a b o Z e A s lw o  Ż a ło b n e  odbędzie się w kościele OO. Ber­
nardynów w poniedziałek dnia 2 stycznia 19u5 o godz. 10. rano.

Lwów dnia 29. grndnia 1904.
„UONOOBDIA" A. K u r k J »  ski, Lwów ni. Sobieskiego 1. 10

W y s p r z e d a ż
A. K R Z Y S Z T O F O W IE
Lw A w , H o . .  O e o r g e a .

Rcdzice, Nauczycif.e, Flfyctiowawcy
•anim zacznę z d ieónd nankę czytania, 
powinni prse.-zyt&o książkę Adama 8 z y  
m s ń s k i e go .WlzJ<et Sk r 6  i ,  ir
ta rz  Ś w iata  (po rkil Ceni 1 korona. 
Nabywajęoy w Redakoyi „Reformy Szkol­
nej", Kr kówjj ul. Zyblikies icza r, II p., 

jie  Donoszą kosztów syłięi.
I M M f H t W N M H

Sery krajowe
ryseła

M b a i i n a  Pnew oiska, He l w i  -
plao Smolki tt.

P r y w a tn e  d o n ie s ie n iaBślenla. f

bajecznie uuic za bm

81̂
na Gwiazdkę

tylko w Magazynie Porcelany 
S<£Ała i t p

A rtu ra  Bartosza
Lwów, pl. Mary- “ki 7, róg Kopetuika,

Kaw* zdrowia
polecona prz^z krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom dye* 

tetvcznyni. Wszędzie do nabycia.

W a ś o ie w s k i  i Ł o c z t o

H A li DCL

M m  I  B I E L M

JANA R1EDLA
WE L W O W lt

Podgórze, przy Krakowie.

Uwagi godne
W tym rokn iliwki t  powidła bośniaokii 
e% wyboru we i snau* ~ie tańsze jak w prze 
stłyeh .atach, ibi-r.zem poi* ,m towary
kolonialne południowe i konser­
wy, wyroby kiełbas i pasztetów 
węgierskich, słoniny, smalcu i 

sadła.
Wina w ęgifsk i. w cenach umiarkowa­

nych fiennik wysyłam franco.

Tomasz Gurowicz
Budapeszt.

Bządta dób ziemsiicD
i osąoy li .t 28, i na ry, esid istny mają­
cy i ... ońo: o | szkołę rolni czę Dublańi ę 
■ od naoien’em, kar* mleczarski, kurs u 
praw^ roślin włókuistych, kart buchhal 
icryi podwójnej, państwowej, były pru- 
ktj k w gospodarstwach intensywnie pro­
wadzonych w zachodnie: bUlioyi p zo- 
staj^cy ibeunie na posadzie we wsobo- 
dniej (żal oyi mogęuy s>ożyó Łaucyę po- 
szrkaju posady admiuistia ora większych 
dóbr ziemskich lub żersądzcy w Galicji 
w e n sntur^nyrr razie i w Królestwie pol­
akiem. Posadę objąć moż od 1 ety - zu.a 
lub maroa 1905. Zgłoszeniu pod Rządz- 
ca jrzyjmuj ajenoyi ogłoszeń Soko 

łowskiego, Lwó.i pasaż Hausn ana.

poleca najtaniej własnegv wyrobu 
Koszule salonowe

po tk. PIO, P70, 2'10, 2-25, 2-bO i 8-
Koszule z przodami pików imi i fał- 

dzikami, nu ‘ kkie i sztywne po złr.
2 10, 2 50, 2 75, 8 —, i wyżej.

Korzule kolorowe i z kolorowymi 
pr„udami kretonowe, zefiroifo i ox- 
fortowe po złr. 2*40, 2-60, i 2-80.

Ko' zule nocne po złr- t  b5, fi?—, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
rłr. 2-85, 2 50, i 2 75.

Koszule dlu chłopców po złr.
1-5t

PAłkeSZU lkl z kołnierzami 60 ot.,
K A L E S O N Y

po ot. fO, zlr 1, 1-15, 1‘45, 1-66,
1 30.

Kołnierze tnzin po złr. 2 40 i 2'5() 
Mankiety tuzin zł. 8 60 4, 4-50. 
Chustki płócienne, tnzin no zlr.

2-40.
Szelki anąielakle od 85 ot.  ̂
Parasole wełn. i jed. ibne od U. 

i 5C
Woda koloAska

„Jouann Maria F ?ina Jiilichsplatz 4" 
flakon zł U 00, 1, 1-50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z pro- rincyi ykonują 
się najstaranniej.

Niniejszem mi m zaszczyt donieść, i i mój

Skład maszyn do szycia
przeniosłem - ;z powoda szuzapłego lokalu — z nlioy Haliokiej liusba S. do 
„Pasażu Mikolaucha", gdzie odtąd pod firmą:

Jan Lauruk obtenie Władysław Kukawski
prowadzony będ ile.

Ii toi-e mój nożowniczy jednako, wykonywani ja t  dotyebozaz w lokalu przy 
ulicy Haliokiej liczba U

paieoająo się nadal lazkawym względom moich P. T Odbiorców, -upraazaiu 
uprzejmie, aby poeząwisy

od dnia 1. stycznia 1905 roku
wrzelkie lależy kości i raty za maszyny do izyoia u mnie naowfce, tudzież dety- 
eząoe koreepondenoy i is mówienia, raczyli nadsyłaó pod adi nem

Skład mas, yn do szyci a
Jan Lauruk obeerie Władysław Kukawski

L W Ó W  —  P A S A Ż  M tK O L A S u f lA .
Z poważaniem Jan Lauruit.
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Z zakupionych 8.000 ściennych dywanóz można jeszcze tylko na­
być 4.000.

Ozdoba każdego pokoju!
Przez żwir cie fabryki adało mi się 6.000 dyw_nów ś«. innyob i ll.uOt) 
przed łóżku tanio nabyó tak, że mogę wśęaniatj dywan ni ścianę 
z szenili jedntkowy całkiem na obie strony r ładnych koioraoh J.0 
otm. sseroki, 200 otm. długi, miłe wzory iak: lwy, psy, sarnia ro 
dżina, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty eto. tylko -a zalicz tą

wysyłfió

po £S z l. IśO ct.
O iu d liw ie  p o le c a  s ię  d la  w ilg o in y c n  p o k o i, po ­
n ie w a ż  d y w a n  ta k  je s t g ru b y , i e  w ilg o ć  n ie

p rz e n ik a .
P ię k n e  w a n ik i przed łó żk a

sztuka tylko 70  ct.
Pierwszy Morawski Dom towarowo-wysyłkowy

J u l i u s z  M o i t a s c
GÓDlNG Nr 70 (Morawa).

Możemy przedłożyć setki nedziękowr i i powtórnych -itmówień Nie 
konweniujące przyjmuici ly na powrót bez wszelkich zastrzeżeń a 

pieniąc»ń swraoamy.
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rzy zmianie roku
poieoa się

N a js ta i . r e  z a ro ż o n e  w  p 1 8 8 7

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzierżawca Sokołowski

w * Lwowl i. ul. Karola Ludwika 9

O NIeałyehany Skutek! Antynikotynowa oygareto- 
we hilsy w c>g-retowych ptiTełkfcoh Iłówne zr*tę 
pstiro dla Lwowa w u:-afice ,Spocialitit" Fabrjku Ja 

oobi, Wien TUI, Piari-tengi *se.

przyjmnjs abonament na wssystkie pisma krajowe, wie­
deńskie dzienniki i * agraniczne, ilustrowane, beletrystyczne,
humorystyczne, żnrnaie mód itd. pu cenach oryginalnych, ręosąo

za puuktaamą dostawę własp>m: kolporterami. Czasopisma beletrystyczna
ilnstro-7ane i żnrnaie mód wysy.» się "akii na prowinoyę, eÓwn< ~t qr ,y|<
mu|e ogłoszenln' do wszystkich pism po najtańszych ćenaćn

Dzienniki wychodzące rano we Wieaniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
jest wieozór.

Redaktor odpowiedzialny. W a o i a w  M a s ł o w s k i . Papier % fabryki Czai lańakiej. 11 drnksi-n E. Wimarzn,


